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Sobota, dnia 2 marca 1935 


Saara wraca 


do Niemiec 


_ Przed zawodami Oxford-Cambridge 


Dziś, 1 marca 1935 roku o godz. 9 min. 30 zwierzchnictwo nad Zagłębiem Saary 
przójmuje z rąk barona Aloisi i Komitetu Trzóch przy Lidze Narodów minister Rze- 
6zy dr. Frick. O godz. 10 m. 15 na maszcie rezydencji komisji rządzącej zawiśnie już 


flaga niemiecka. Akt ten dokonany zostanie w Saarbrücken: 


Na zdjęciu oddziały 


wojska włoskiego na dworcu w Saarbriicken przed odjazdem da swej ojczyzny. 


Z komisji konstytucyjnej Sejmu — 


Dramatyczna walka o k 


Wytężony trening do przyszłych zawodów wioślarskich Oxford — Cambridge odbya 

wa się codziennie na terenie regat pod Londynem. Zdjęcie nasze przedstawia druży- 

nę studeniów oksiordskich, które po calolziennym treningu ma... „już dosyć", Do- 

dać należy, że drużyna oksfordska, by dostać się na właściwy teren wyścigowy, mu» 
si odbywać codzienną 70 km. podróż koleją. 


Instytucję 


Projekt „sanacyjnej konstytucji, zmieniony w Senacie, wraca do Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) O godz. 11 
rozpoczęły się obrady sejmowej komi- 
sji konstytucyjnej przy bardzo licznym 
udziale posłów. Obecny jest marsz. 
Świtalski. Rząd wysłał dwóch obser- 
watorów: prok. Miillera z min. spra- 
wiedliwości i przedstawiciela prezy- 
djum rady ministrów. 

Pierwszy zabrał głos referent pos. 
Car, który omawiał poprawki Senatu. 
Najważniejszym momentem jego Wwy- 
wodów jest twierdzenie, że przedmio- 
tem obrad komisji w obecnem sta- 
djum mogą być tylko zmiany projek- 
towane przez Senat jako izbę drugą, 
a nie całokształt zagadnień  ustrojo- 
wych. objętych nowym aktem konsty- 
tucyjnym. Następnie przeszedł szcze- 
gółowo do poprawek i omąwiał je do 
godz. 12.15. Wówczas zakończył Wy- 


wody o proporcjonalności, przeciwko 
której wypowiedział się. 
Zarządzono przerwę, poczem pos. 


Car w dalszym ciągu będzie prowadził 
swój referat. 

Dyskusja zapowiada się bardzo żywa. 
Istnieją dwa zagadnienia: merytorycz- 
ne i formalne. Co do sprawy meryto- 
rycznej to B. B. stoi na gruncie, jak za- 
znaczył pos. Car, tylko poprawek Sena- 
tu. natomiast z drugiej strony zwraca- 
ją uwagę, że zaszły duże zmiany, a mia- 
nowicie: 

4) Tezy konstytucyjne pos. Cara z 
dnia 26 stycznia 193% r.,. uchwalone 
przez Sejm w znany sposób, zostały 
przesłane do Senatu w odmiennej re- 
dakcii, niż były zaproponowane Sej- 
mowi i uchwalone przez B. B., a redak- 
cji tej dokonała kancelarja Sejmy. 

2) Poprawki Senatu dokonały tak 
zasadniczych zmian, że wiaściwie ma- 
my zupełnie nowy prejekt konstytucji. 

Jeżeli chodzi © stronę formalną, to 
dotyczy ona sposobu uchwaleępia po- 
prawek senackich przez komisję kon- 


, kwalifikowanej większości, 


stytucyjną i przez Sejm. B. B. stoi na 
stanowisku. że odnosi się do tego art. 
35 konstytucji, który mówi, że Sejm 
przyjmuje poprawki Senatu większością 
11/20 głosów, natomiast inny pogląd 
twierdzi. że sprawę rozwiązuje art. 125 
konstytucji, który określa, że zmiana 
konstytucji może nastąpić jedynie przy 
t ji. przy 


obecności przynajmniej połowy ciała 
ustawodawczego (223 posłów) i przy 
większości 2/3 głosujących. (w) 


Na posiedzeniu sejmowej komisji 
konstytucyjnej przemawiał długo refe- 
rent poseł Car, który szczegółowo 0- 
mawiał oraz zajmował stanowisko do 
poprawek, przedstawionych przez Se- 
nat. Proponował wszystkie poprawki 
przyjąć, 


Po drugiej przerwie wznowiono ©- 


brady i przystąpiono do dyskusji. 
Przewodniczący prof. Makowski 
stwierdził, że zainteresowanie po- 


prawkami Senatu do ustawy konsty- 
tucyjnej jest o wiele większe, aniżeli 
było dla samego tekstu ustawy pod- 
czas 38 lat obrad. W tej chwili jest już 
10 mówców zapisanych do głosu, Aby 
uniknąć nieporozumień, „mówił poseł 
Makowski, uważam za swój obowią- 
zek przypomnieć, że przedmiotem dy- 
skusji są tylko poprawki Senatu i że 
wnioski, jakie się mogą wyłonić z 
meritum dyskusji, mogą tylko zmie- 
rząć albo do przyjęcia albo do odrzu- 
cenia poprawek Senatu, tj. do utrzy- 
mania poprzedniego tekstu, uchwalo- 
nego przez Sejm. 


Mowa b. marszałka Rataja 


„Konstytucję przeprowadza się albo w rewolucji, albo przy 


zachowaniu prawa; a nie przy 


Pierwszy w dyskusji zabrał głos 
poseł Rataj (Ludowiec) b. marszałek 
Sejmu. 

Już pan Car sugerował rozpo- 
czął mówca — że tematem oświadczeń 
i całą dyskusja będzie się musiała o- 
bracać tylko około poprawek Senatu, 
nie dotykając całokształtu zagadnień 
konstytucyjnych. Gdybyśmy trakto- 
wali te sugestje zbyt rygorystycznie, 
popełnilibyśmy rzecz niesłuszną, która 
nie bardzo licowałaby z wysokiem 
miejscem. Trzeba stwierdzić, że Senát 
sięgnął bardzo głęboko w tekst. który 
mu był przesłany przez marsząłka 
Sejmu. Byłoby nięmożliwem w dy- 
skusji nad tymi poprawkami nie do- 
tykać tego, co poseł Car nazwał calo- 


pomocy sztuczek i kruczków* 


kształterą zagadnień konstytucyjnych. 
Bardzo gorąco prosiłbym, ażeby prze- 
wodniczący zechciał traktować tę rzecz 
nie powiem liberalnie, bo to teraz nie 
jest popularne, ale po ludzku. Po- 
prawki Senatu w oderwaniu mogą 
pye słuszne lub nie, ale nie mam w tej 
chwili możności zająć wobec. nich sta- 
nowiska merytorycznego, ani też w 
głosowaniu nie będziemy mieli możno- 
ści dać wyrazu temu naszemu stosun- 
kówi. Ażeby to uzasadnić będę musiał 
dotknąć strony formalnej i meryto- 
rycznej. 

Dnia 18 stycznia 1934 r. komisja. 
konstytucyjna przyjęła tezy, które u- 
mala za podstawę dalszych prac nad 
redakcją ustawy konstytucyjnej. - Ko- 


misja postanowiła złożyć Sejmowi 
sprawozdanie z tych tez. Komisja za- 
tem nie uchwaliła projektu ustawy, 
ale zgłosiła tylko pewien. materjał. 
Komisja. nie upoważniła referenta ge- 
neralnego do zgłoszenia na plenum 
projektu ustawy konstytucyjnej. Ta 
co w pewnej chwili pan Car zgtosił na 
plenum, jako projekt konstytucji, nie 
było projektem komisji, ale to - był 
projekt pana Cara. Jako taki projekt 
podpadał pod przepisy art..125. kon- 
stytucji, tj. musiał być zgłoszony na 
15 dni w Sejmie. Nie chcę: o tem mó- 
wić, że regulamin sejmowy stwier- 
dza, że referent konstytucji nie. ma 
prawa... 

Makowski: To już nie ma nie 
wspólnego z poprawkami Senatu. 

Poseł Rataj: Poddaję się zarzą- 
dzeniu choćby dlatego, że pan ma moż: 
ność odebrania mi głdku. Stwierdzam, 
ze mam moralne i regulaminowe pras 
wo uzasadnienia wniosków, które bę* 
dę wyciągał. Art. 125 konstytucji re- 
guluje także dalszą procedurę przy 
zmianie konstytucji, przepisuje pewne 
quorum i kwalifikowaną większość, — 
Przyznaję, że większość 2/3 można na 
oko stwierdzić, skoro wszyscy posło- 
wie wstali, natomiast quorum na oko 
stwierdzić nie można. Przeto temu 
przepisowi konstytucji nie stała się 
zadość, ponieważ art, 3 powiada, że u- 
stawa jest ważna, jeżeli jest przepro- 
wadzoną w sposób'regulaminem usta- 
łony. Z tego wynika, że ustawą z dn. 
21 stycznia 1934 r. nie może być uzna- 
na za prawnie przeprowadzoną. Po 
tem pierwszem złem nastąpić musiały 
inne. Kancelarja sejmowa musiała 
przeprowadzić ' korektę, sięgającą o 
wiele dalej, aniżeli poprawienia omy- 
lek, Sądzę. że na tem się nie skończy» 
ło. Obecnie urabia się oninię, że po- 
prawki Senatu mogą być:w Sejmie 
przyjęte zwykłą większością, Sądzę, 


Strona 2 = 


ORĘDOWNIĘ, soboła, dnia 2 marca 1935 — 


Numer 56 


że te podszepty nie znajdą posłuchu. 
W roku 1926 procedura przy zmianie 
konstytucji zostałą ustalona w porozu- 
mieniu z rządem, który wówczas Te- 
prezentował ówczesny minister spra- 
wiedliwości prof Makowski (obecnie 
przewodniczący komisji konstytucyj- 
nej — przypisek redakcji), oraz przed- 
stawiciele Sejmu i Senatu. Nie było 
zatem żadnej wątpliwości. Stosowano 
tylko jawny przepis konstytucji. Kon- 
stytucję uchwala się nie na jeden 
dzień. Nie powinno się tak doniosłego 
aktu obarczać od samego początku za- 
rzutem  nielegpalności, Konstytucję 
przeprowadza się albo w rewolucji, 
albo przy zachowaniu prawa, a nie przy 
pomocy sztuczek i kruczków, 

Makowski: — O sztuczkach i 
kruczkach nie może być mowy i bę- 
dzie pan łaskaw powstrzymać się od 
tego rodzaju wyrażeń, 


Tranedja 
b. marszałka Rataja 


Rataj: — Jeżeli niemogę meryto- 
rycznie omawiać poprawek Senatu, to 
może ja bardziej, niż kto inny odczu- 
wam tę wielką tragedję, dlatego, że 
nie mam wcale stosunku negatywne- 
go do niej, dlatego, 
marcową miałem do czynienia więcej, 
niż ktokolwiek inny. miałbym o wie- 
le w'ecej krytycznych uwag do niej, 
niż ' co ją krytykowali. 

Pan Car twierdzi, że opozycja nie 
interesuje się Konstytucją. Tak nie 
jest. Sprawa konstytucji była aktu- 
alną przed rokiem 1926. Wtedy zarzu- 
canc. że to jest faszyzm. W roku 1926 
luazie pragnęli daleko większej zmia- 
ny konstytucji, ale panowie z B 
B. nie chcieli tego uczynić, 
Pan Car wtedy powiedział, że Seim w 
roku 1928 nie był zdolny do uchwa- 
lenia zmiany konstytucji. Jestto nie- 
zgodne z istotnym stanem rzeczy. Zre- 
sztą poseł Radziwiłł w roku 1931 z try- 
buny sejmowej powiedział, że B. B. 
nie chciało, aby drugi Cejm zwyczajny 
uchwala] konstytucję, bo blok nies 
miał wówczas dostatecznej większości, 
żeby taką rewizję uchwalić, jakiej 
pragnął, Spoleczeństwo iue rozumia- 
ło tej gry. Stała się ona zrozumiała 
dopiero po sprawozdaniu sen. Roztwo- 
rowskiego, który twierdzi, że te ma- 
newry konstytucyjne od r. 1926 do 1935 
hyły czemś takiem, jak owo wodzenie 

dów przez Mojżesza, ażeby po dro- 
dze zapomnieli o czasach niewoli. 


Czem się ludzie 
naprawdę interesują 


W roku i926 istniał pewien entu- 
zjazm dla zasad zmiany konstytucji, 
dzisiaj on osłabł. Dzisiaj ludzie intere- 
sują się, czy będzie nowa pożyczka, 
o ile będą obcięte płace urzędnicze, ile 
kosztowało żyto, czy policjant bije 
mniej, czy tak samo, jak dawniej, a 
nikt nie mówi o konstytucji. Dawniej 
wierzono, że silny rząd będzie lekar- 
stwem na wszystkie dolegliwości. Dzi- 
siaj silny rząd stał się synonimem sa- 
mowoli i nadużyć, synonimem bez- 
prawnie działającego egzekutora lub 
policjanta, bijącego przy każdej spo- 
sobności. 

Głos: — To są maniery demago- 


ów. 
To nie demagogja 


Rataj: — Nieraz zapytywałem sie- 
bie, czy nie jestem przypadkiem pod 
sugestją opozycji, ale doszedłem do 
przekonania, że nie. To, co powiedzia- 
łem, było pod wpływem faktów, a nie 
demagogją. W społeczeństwie niema 
entuzjazmu do konstytucji, Manewry 
konstytucyjne wytworzyły do niej nie- 
chęć, Ludowcy interesowali się zagad- 
nieniem konstytucji, ale nie mogą 
dzielić poglądów panów, z uwagi na ca- 
łość struktury przedstawioneg4ó pro- 
jektu. W projekcie jest wiele luk. Od- 
syła się wypełnienie ich do ustaw, któ- 
re mają nastąpić. Tak też jest z Sena- 
tam, najważniejszym ośrodkiem wali. 


Przerażenie 
przed spustoszeniem 


Jak można uchwałać ustrój, w któ- 
rym brak ośrodka woli. Nie będę mó- 
wił o zasadach. na których jest projękt 
konstytucji oparty. Treścią konstytu- 
cji nie są jej dekoracje, Nie wiemy je- 
szcze, w jakim kierunku pójdzie rozwój 
ustroju świata. Ale wiemy, że są pe- 
wne nieśmiertelne idee, jak wolność i 
poczucie sprawiedliwości, które ebo- 
ciaż na pewien czas moga przygńdsnać, 
tem żywiej jednak później się odzywa- 
ją. Pan Car mówił, że projekt oparty 
jest na sile rządu, a więc państwa. 


że z konstytucią | 


Musimy kategorycznie przeciwstawić 
się tej doktrynie, jakoby rząd f państwo 
były jedno. Autorytet mogą mieć tyl- 
ko te rządy, w których zasiada czlowiek 
lub ludzie z autorytetem. Gdy rozma- 
wiam z ludźmi, to mnie chwyta prze- 
rażenie przed spustoszeniem, jakie w 
społeczeństwie wywołały zasady, które 
ma realizować konstytucja. W tej fa- 


zie. w jakiej sprawa konstytucji obec- 
nie się znajduje, musimy stanowczo 
sprzeciwić się zmianom, jakie panowie 
w związku z tą konstytucją przepro- 
wadzają. 

Przewodniczący poseł Makowski ©- 
znajmił, że ząpisąni są do głosu nastę- 
pujący posłowie: Winiarski (KI. Na- 
rodowy), Czernicki (Ludowiec), Stani- 


sław Stroński (KI Narodowy), Czapińe 
ski (P. P. S.), Jan Jankowski (N. P. R.) 
Bittner (Ch. D.), Komarnicki iK] Naro- 
dowy), Trampczyński (Kl. Narodowy), 
Zachajkiewicz (Ukrainiec) i Smoła (Lu- 
dowiec). 

Poseł Makowski zamknał posiedze- 
nie, wyznaczając następne na przyszły 
czwartek. (w) 


i a 


„Legion Młodych”, czy klika karjerowiczów/ 


Sensacyjny proces b. komendanta „Legjonu Młodych“ przed sądem warszawskim 


Warszawa, 28. 2. Przed sądem 
okręgowym w Warszawie foczył się 
sensacyjny proces prasowy, rzucający 
światło ma sposób współpracy grup 
„Ssanacyjnych*, 

W „Czasie“ wydrukowano artykuł 
Henryka Ignacego Łubieńskiego p. t. 
„Anomalja ideowa obozu“, w którym 
autor poddaje ostrej krytyce zarów- 
no „LŁegjon Młodych”, jak i jego nie- 
dawneqo komendanta Zbigniewa Za- 


i pasiewicza. Autor Stwierdził w arty- 
j kule, że „Legjon Młodych* został nle- 
| gpodziewanie uprzywilejowany po o- 

panowaniu przez klikę karjerowiczów 
| i uległ zurełnemu spaczeniu linji ideo- 
Organizacja  uprzywilejowana 
przyciaga więcej, niż każda inna, ka- 
rjerowiczów i aferzystów, to też obec- 
nie można oglądeć różne wydania Za- 


pasiewiczów i jemu podobnyc 

Tem poczuł się dotknięty 
Zapasiewicz i wniósł skargę do sądu. 
Na rozprawie przesłuchano nasam- 
przód oskarżyciela w charakterze 
świadka. Zapytany przez Sędziego o 
kieranek ideologji, Zapasiewicz mówił, 
że zawsze był nastrojony antykapita- 
listycznie i antyfaszystowsko. Hołdo- 
wał zasadom socjalistycznym, uważa- 
jac, że należy „przebndować linję pod- 
stawy ustrojowej państwa". 

Obrończyni oskarżonego, adwokat- 
ka Róża zerka, zapytole, 
czy pismo „Lerjonu Młodyc. ało 
ogłoszenia od tych znienawidzonych 
kapitalistów. 

Zapasiewicz: — Organ oficjal- 
ny nie przyjmował ogłoszeń, ale organ 
komendy głównej je zamieszczał, 


Bunt w „sanacyinej  Partji Pracy 


Zbuntowani tworzą nową partje polityczną p. t. „Narodowa 
Partja Pracy“ 


rodowa Partja Pracy”. Na czele jei 
staną właśnie ci ludzie, którzy zostali 


przez sen. Ewerta nsunięci z „Partji 
Pracy”. Są to b. poseł w Waszyngto- 
nie Filipowicz, b. min. Gliwic, prof. 
Sianorzecki, ekonomista Plutyński itd. 


1400 domów zalanych przez wodę 


Klęska powodzi 


Blałogród (PAT) Wskutek 
gwałtownego topnienia śniegów pra- 
wie wszystkie rzeki w Jugosławji wy- 
stąpiły z brzegów, zalewając znaczne 
obszary. W niektórych okolicach wy- 
lew był tak nagły, że musiano wezwać 


w Jugosławji 


wojsko do ratowania ludności. 

W dolinie Rasina 1.400 domów stoj 
pod wodą, a ludność schroniła się w 
pobliskie góry. Dotychczas stwierdzo- 
no dwa wypadki utonięcia. 

Min, Simon 


Wybuch gazów 


Berlin. (Tel. wł.) Donoszą z Mo- 
skwy: . 

W pobliżu Baku nastąpił wybuch 
gazów, Całą okolica nasycona jest 
cuchnącym gazem, który niejedno- 
krotnie zapalił się, wywołując pożary, 
Ogień zagraża pobliskim polom naf- 
towym i magazynom z ropą. 


Minister Simon 
wyilechał do Paryża 


Londyn (Tel. wł.). 
wi w podróży do Berlina ma towarzy- 
szyć według pogłosek obiegających 
koła dyplomatyczne lord Eden. Min. 
Simon po omówieniu bieżących spraw 
z rządem Rzeszy wróci do Londynu, 
podczas gdy lord Eden uda się do War- 
szawy i Moskwy. 

Pisma francuskie omawiając tę 
sprawę, odnoszą się bardzo przychyl- 
nie do mającej nastąpić wizyty min. 
Simona w Paryżu. 

Londyn (PAT). Min, Simon wy- 
jechał do Paryża o godz. 9,30 rano. 

Lebonrget (PAT) Sir John Si- 
mon przybył tu w południe samolo- 
tem z Londynu, 


Zwolnienie 
działacza narodowego 


Rawicz. (Tel. wł) Kierownik re- 
jonowy Młodych S$, N. Adam Misiak 
z Leszna został dziś w czwartek decy- 

| zją sądu okręgowego w Ostrowie zwol- 
- z aresztu śledczego. 


Warszawa, 28. 2. Tworzy się 
nowa grupa polityczna pod nazwą „Na- 


Na wieść o zwolnieńiu lubianego 
działacza narodowego zebrały się przed 
więzieniem w Rawiczu tłumy publicz- 
ności z upominkami i kwiatami, po- 
czem zwolnionego odwieziono samo- 
chodem na dworzec. W Lesznie ocze- 
kiwała na p. Misiaka rodzina i duży 
tłum publiczności. Zwolnionemu zgo- 
pieszy po raz drugi serdeczne przy- 

e. 


Min. Simono- į 


Warszawa, 28. 2. Od 1 marca 
rb. mydło podrożeje o 10 procent. (w.) 


Gość z Pragi 


Warszawa, 28. 2. Bawi w War- 
szawie prof. uniwersytetu Karola w 
Pradze Horoz, który wygłosi tutaj od- 
czyt o kulturze starosemickiej. (w) 


Mydło zdrożeje 


Niech mu ziemia 
lekką będzie ... 


Poznań, 28. 2. Wychodzące tu od 
pewnego czasu padzinowe pismo bru- 
kowe „Przegląd Codzienny“ o kierun- 
ku „sanacyjnym*, z dniem wczoraj- 
szym przestało wychodzić. 


Cuda wyborcza w Bukowcu 


Leszno, 27, 8. W czasie zeszło” 
rocznych wyborów do rad gromadz- 
kich w Bukówcu, pow. Leszno, zda- 
rzyły się „cuda wyborcze”, w wyniku 
których wybory odbyły się po raz dru- 
gi, a obecnie odbędą się po raz trzeci 

M. in. lista „sanacyjna* w czasie 
przerwy przed podziałem mandatów 
pomiędzy poszczególne ugrupowania 
wzrosła ni m p ni zowąd o 459 glo- 
sów. Mało, co 


Zgon 
popularnego dziennikarza 


Londyn (PAT). W dniu dzisiej, 
szym zmarł długoletni główny spra- 
wozdawca dyplomatyczny Agencji 
Reutera Frederick w, Emett. Zmarły 
był popularną postacią w kołach 
dziennikarskich i był dobrze znany 
niemal na wszystkich międzynarodo- 
wych konferencjach po wojnie. Posia- 
dał on około 20 i orderów 


zagranicznych 


Adw.: — Nie praypomina pan so- 


h. A 
Zbigniew | bie ogłoszenia o książęcym browarze? 


Zapasiewicz: — Muszę sobie 
przypominać, bo mi stale to wypromi- 
nają w prasie, wytykając, że nie wolno 


brać ogłoszeń od kapitalistów, jeżeli 
się z nimi walczy, 
Następnie adw. Luksembnurżanka 


zgłosiła wniosek, który wywołał dużą 
sensncję. Domagała się ona bowiem 
wydania szeregu dokumentów od ko- 
misji dyscyplinarnej „Legjonu Mio- 
dych" dla wyjaśnienia tła sprawy 
i ideologji oraz dla nzasadn!enia za- 
rzutów, czynionych różnym przywód- 
com, a odnoszących się również do 
Zapasiewicza, Zażądała doknmentów, 
dotyczących tajnej organizacji „Alfa“ 
w Łodzi, nadbudówki „Legionu Mło- 
dych", w której brali udział: rodzony 
brat Zanasiewicza Jerzy, Szperber i 
Zagórski 

— Chcemy dowiedzieć się — oświad- 
czyła p. Luksembnurżanka — w jakich 
okolicznościach Zapasiewicz został 
skłoniony do ustąpienia ze stanowi- 
ska komendanta głównego. Zażądamy 
od zarządn nqułównego dokumentów, 
któńreby mówiły już nie o ramach, o 
różnicach ideologicznych, ale o takiem 
czy innem pojmowaniu etyki, 

Przeciwko tym wnioskom wystąpił 
adw. Skoczyński, przedstawiciel Zapa- 
siewicza, dowodząc, że tajna organi- 
zacja „Alfa" nie nferza w Zbigniewa 
ZapaSiewicza i że żadne dochodzenia 
przeciwko niemu nie były prowadzone, 
twierdzęc, że na podstawie słów Zbi- 
nniewa, brat jeno Jerzy został nsunię- 
ty z „Lepjanu Młodych”, bo był podef- 
rzany o Organizowanie „Alły” {i żane 
darmerji. To jednak nie godzi w Zbi- 
gniewa. 

W rezultacie sędzia Idpiński odro- 
czył sprawę i postanowił dopuścić do- 
wód prawdy, wniesiony przez adwo- 
katkę Lmksemburżankę. (w) 


Komisja polskiego min. komunikacji 
pod kierownictwem podsekr. stanu Bob- 
kowskiego bawiła w Norymberdze, Na 
cześć gości wydana Śniadanie. Uczestni- 
cy wysuchal szeregu referatów na temat 
budowy autostrad. Po obejrzeniu zabyt- 
ków miasta goście wyjechali do Mona- 
ch jum. 

e 
k 

Kanclerz Schuschnigg 1 min. Berger- 
Waldenegz powrócili da Wiednia ze ewej 
podróży. Obaj ministrowie oświadczyli, 
iż są zadowolni z osiągniętych wyników. 

a . « 

Sytuacja prez. Roosevelta — zdaniem 
pism angielskich — jest krytyczna. Po- 
dobno popularność gospodarzą Białego 
Domu w kraju słabnie, Ostatnio zapadł 
wyrok eądu stanowego Kentucky przeciw 
polityce gospodarczej Roosevelta. 

= 


* 
- 

Dzisiaj o godz. 10.15 rozpoczną sie ofi- 
cjalne uroczystości przejęcia Zagłębia Sa- 
ary przez Rzeszę. W związku z tem kó- 
misarz Rzeszy na obszar Saary, Gauleiter 
Buerckel wydał dwie odezwy. 

+ é < 

„Danziger Volkszeitung“, organ partji 
katolickiej (centrum) w Gdańsku. zamie- 
ezcza artykul wyjaśniający powody złoże- 
nia petycji w Lidze Narodów, co wpłynę- 
ło na rozpisanie nowych wyborów do 
Volkstagu, Zdaniem pisema powód leży w 
niemożności porozumienia się z hitlerow= 


cami. 


Min. Laval wyglosił ostatnio przemó- 
wienie, w którem stwierdził, że rozstrzya- 
nięcie zagadnienia Saary jest wielkim 
krokiem postawionym na drodze pokoju. 

v 2 


a 
Donosiliśmy już o podpisaniu traktatu 
handlowego polsko-brytyjskiego. W inau- 
puracyjnej mowie przedstawiciel Anwlji 
sir Simon wyraził ewe zadowolenie z za- 
kończenia rokowań. 
2 $ 
W Zagrzebiu (Juzosławja) na posiedze» 
niu Rady miejskiej doszlo do demonstra- 
cyj antymasońskich. Manifestantów usu- 
nęla policja 
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Zbrodnia szpiegów żydowskich z Sieradzu 


Będą ukarani ci, którzy za srebrne marki niemieckie wydali Polaków na śmierć i długoletnią kaźń więzienną 


(Od umyślnego sprawozdawcy „Orędownika”) 


Aleksander Bekier 
główna ofiara zbrodniczej zemsty szpiegów 
żydowskich z Sieradza, skazany wyrokiem 
niemieckiego sądu wojennego na śmierć. 
później ułaskawiony przez cesarza Wil- 
helma Il-go i skazany na 15 lat ciężkie- 
go więzienia, nie odzyskał już nigdy wol- 
ności, ponieważ wskutek strasznych mę- 
czarni zmarł w więzieniu mokotowskiem 
w Warszawie. 


IV. 
Sieradz, 28. 2. 

Opowieść Skrzypińskiego o przebie- 
gu rozprawy sądu wojennego, który 
skązał oskarżonych na śmierć, — ze 
zrozumiałych powodów ujęta była 
fragmentarycznie i pozbawiona niewąt 
pliwie tych emocjonujących szczegó- 
łów, które zazwyczaj takiej rozprawie 
towarzyszą. Nic dziwnego; wypadki 
rozgrywały się lat temu dwadzieścia 
i trudno się dziwić steranemu życiem 
człowiekowi, ażeby z całą dokładno- 
ścią mógł sobię przypomnieć nic, albo 
prawie nic nie znaczące fakty, które 
bładły zupełnie w zestawieniu z tym 
głównym faktem, że skazańcy żyli już 
na ławie oskarżonych wizją śmierci. 

w— To też nic dziwnego — ciągnie 
dalej swoją opowieść Skrzypiński — 
że po ogłoszeniu treści i motywów wy- 
roku wszyscy trzej popadliśmy w głę- 
boką apatję. Obojętny stał się nasz los, 
oczy przysłoniła czarna mgła, mózg 
przestał funkcjonować. Było nam obo- 
jętne, co się wokół nas dzieje. Nie zro- 
zumieliśmy nawet pouczenia prze- 
woadniczącego sądu wojennego, który 
oświadczył, że od wyroku niema ape- 
lacji... że pozostała jedynie droga 
łaski ze strony cesarza Niemiec. 

„= Nadzieja uratowania życia. była 
daleko poza nami, ale był ktoś, kto w 
tej chwili musiał myśleć za nas. Tym 
człowiekiem był po myśli prawa nasz 
obrońca, który zapowiedział sądowi, 
że o prawo łaski w imieniu skazanych 
upominać się będzie. Rozprawa była 
skończona. 

„— W kilka chwil potem byliśmy 
fuż poza gmachem sądu, wracając te- 
mi samemi ulicami, obserwowani 
przez tych samych przechodniów, któ- 
rzy nam. poprzednio towarzyszyli w 
drodze do sądu, aby wreszcie znaleźć 
się z powrotem w celi więziennej. Tu- 
taj dopiero odzyskaliśmy wskutek 
błyskawicznego tempa zmieniających 
się wypadków, straconą świadomość 
rzeczywistości ... 


Po wyroku 


»— Pierwszym z nas, który w całej 
pełni zdawał sobie sprawę z dokona- 
nego przed chwilą faktu, był Bekier. 
Chory, z natury wrażliwy na wszyst- 
ko, co się dokoła niego działo, — naj- 
bardziej poddawał się emocji i tracił 
poczucie rzeczywistości. Z drugiej 
znowu strony jako człowiek chory na 
gruźlicę łatwiej powracał do rzeczy- 
wistości... Gdy więc odzyskał pełnię 
władz umysłowych, zdał nam relację 
z przebiegu procesu, naszkicował po- 
tworny obraz rzeczywistości i wkońcu 
dodał, że sprawa jednak nie jest je- 
szcze stracona, ponieważ los nasz za- 
leżny jest w tej chwili od cesarza, 
który może nas ułaskawić... 

„— Dlaczegożby nas nie miał wa- 
skawić? Wszak on, cesarz, władca i 
pan, może to uczynić w każdej chwili, 
a jeśli jest tak potężny, to, musi na to 
zasługiwać! On napewno będzie wie- 


Z szerokich kół nasżych Czytelników 


który zamieszczamy kez zmian: 


Przeczytawszy w „Orędowniku* wiadomość o 


otrzymujemy poniższy list, 


sprawie Kazimierza 


Skrzypińskiego z Sieradza, mam zaszczyt zakomunikować Szanownej Re- 
dakcji, ce następuje, gdyż to może przyczynić się do wyświetlenia tej sprawy. 

Jesienią 1944 roku kwaterowała u mnie część szwadronu 45 pułku 
dragonów rosyjskich, Przy tej części był dowódca całego szwadronu. Wśród 
żołnierzy było dużo Polaków z powiatów częstochowskiego i noworadom- 


skiego, 


Oddział ubrany był na sposób kczacki. 


Jeden z żołnierzy — również Potak — opowiadał mi o swem pierw- 
szem zetknięciem się z Niemcami, w którem wziął do niewoli felczerów (0n 
ich tak nazywał) niemieckich- w Sieradzu, 


Według jego opowiadania, było to tak: 
wysłany z innym żołnierzem poza miasto na patrol. 


Gdy byli w Sieradzu, został 
W pewnem miejscu 


spotkali dwóch sanitarjuszy, pędzących do Sieradza na rowerach. Nie wie- 
dząc, że to są Niemcy, gdyż byli podobnie ubrani, jak i sanitarjusze rosyjscy, 
nie zaczenialj ich wcale i minęli się rypokcjnie. 

Po pewnym czasie spotkali wóz, którym jechało również kilku sani- 
tarjnszy. Tym razem żołnierz posianowił zbadać, kto oni i gdzie jadą, 

Z odpowiedzi dowiedział się, że sa sanitarjuszami niemieckimi i jadą 
do Sieradza. Rozmówili się po polsku, gdyż i wśród Niemctw byli Polacy. 
Żołnierz, zorjentowawszy się, iż to są Niemcy, zagroził im bronią, zabronił 
ruszać Się, jego kolega, jadący nieco z tyłu; podskoczył i w ten sposób wzięli 


ich do niewoli. We dwóch odprowadzili ich do „swoich 


do Sieradza, 


a tam już zastali, również wziętych do niewoli, tych dwóch, którzy jechali 


naprzód na rowerach. 


Ów Polak, a żołnierz rosyjski, nic nie wspominał o tem, 


miał Niemców denuncjować. 


aby ktoś 


Jeśli to jest to samo zdarzenie, to Skrzypiński mógłby starać się Od- 
należć kogoś z ówczesnych żołnierzy z tego oddziału, n Polaków z powia- 
tów częstochowskiego i noworadomskiego, gdyż oni mogliby wyjaśnić, jak 
W. Osiński, Święcie, pow. Łęczyca, 
E A A E SOFA KOT" PETZ CEEE EEE PTU TT PRO SEA 


sprawa wyglada. 


dział, że stala nam się straszna krzyw- 
da, żeśmy niewinni. Może nas więc 
ułaskawić, a może... 

„— Spotęgowane uczucie nadziei 
nie dopuszczało ani na chwilę innego 
zakończenia sprawy. Zbyt wieie bo- 
wierm mieliśmy do stracenia, ażeby 
móc pogodzić się z wyrokiem śmierci. 
Pozostały nasze rodziny. bez środków. 
do życia, bez, faktycznej i moralnej 
opieki, pozostały dzieci, którym zabra- 
no ojców, jedynych żywicieli į opieku- 
nów. Musimy i będziemy żyli dla na- 
szych kochanych dzieci,.. 


Wizyta obrońcy 


»— Tak rozumując, niezauważyli- 
śmy, że drzwi naszej celi nagle "się 
otwarły, U wejścia stał żandarm z 
najeżonym bagnetem, a obok niego o- 
ficer niemiecki. Jeden z tych, którega 
widzieliśmy w sądzie, To ten, który 
od początku rozprawy patrzył na nas 
miłosiernie i przemawiał do nas ser- 
cem. To nasz obrońca, Oficer prze- 
stąpił próg, wszedł do celi i po krót- 
kiem wahaniu podszedł do mnie, kła- 
dąc rękę na ramieniu, 

„= Proszę nie rozpaczać — powie- 


, 
d 


dział. — Proszę po męsku znosić cier- 
pienie. Sprawa panów nie jest jeszcze 
stracona. 15 minut tomu wysłałem 
depeszę do cesarza z prośbą a łaskę. 
Przeczuwaru, iż cesarz z prawa łaski 
skorzysta. 


„— Po tych słowach obrońca, ofi- 
cer niemiecki, wręczy: każdemu z nas 
po kawałku czekolady i po kilka pa- 
pierosów. których brak odczuwaliśmy 
naprawdę. Oficer kazał wyrazić na- 
sze życzenia w stosunku do rodzin, za- 
znaczając, że w miarę możności będą 
one spełnione. Solidarnie prosiliśmy, 
aby pozwolono nam widzieć się z na- 
szemi żonami, Bekier zaś, ponieważ 
nie był żonaty, prosił o danie mu moż- 
ności zobaczęnia się z matką. Oficer 
przyrzekł możliwie wszystko załatwić 
i ze słowami pociechy wyszedł z celi... 

„— Równocześnie zamknęły się 
drzwi celi, a suchy zgrzyt klucza o- 
znajmił, iż znowu pozostaliśmy sami, 
z czarną rozpaczą i nadzieją, że jednak 
może się to wszystko jakoś wyjaśni — 
może zmieni... 

„— W mózgach naszych błąkało 
się bezustannie pytanie, co będzie z 
prośbą naszego obrońcy do cesarza?!... 


Noc skazanych na śmierć 


„— Wśród tych strasznych męczar- 
ni duchowych, jakie przebywaliśmy, 
minuty przeżyte zdawały się być go- 
dzinami, Nie sposób jest dziś opowie- 
dzieć wszystko, ca wówczas  trawiło 
nasze dusze... ile myśli beznadziejnych 
przeszło przez głowę. Nad tem wszyst- 
kiem jednak — przypominam sobie — 
dominowało uczucie doznanej krzyw- 
dy i troska o los najbliższych... Na ża- 
den sposób nie mogliśmy zrozumieć 
przedewszystkiem faktu, dlaczego ska- 
zani zostaliśmy na śmierć?! 

„— Przecież byliśmy niewinni. No, 
tak, ale wina została nam dowiedzio- 
na... Przecież Żyd Mehl, lckowicz i 
Mehlowa, którą zdaje się poraz trzeci 
w życiu widziałem, przed sądem, ze- 
znali o naszej zdradzie... No tak, ale 
przecież tej zdrady nie było, przecież 
— na Boga! myśmy nikogo nie 
zdradzili. Skądże więc możemy być 
skazani? 

w= A jednak skazani zostaliśmy... 
Dlaczego? 


Tragiczne pytania 


„— Dlatego zostaliśmy skazani, że 
Żydzi zeznali o naszej winie, że więc 
są dowody przeciwko nam,. Ale to są 
przecież dowody fałszywe, przecież to 
kłamstwo! Tak, — kłamstwo, krzy- 
woprzysięstwo, zbrodnia, ale kto wie 
o tem? Tylko my, niewinnie skazani... 


Sąd chyba o tem nie wie, bo gdyby 
wiedział, nie zasądziłby nas na karę 
śmierci. A jednak nas zasądził. 

„= A może ten sąd jest sprzymie- 
rzeńcem tych, którzy krzywoprzysię- 
gali?.., może ten sąd, to sąd zdradziec- 
ki, który podsunął takich podłych 
świadków.. Nie, to być nie może! Na 
tyle dusza ludzka, dusza chrześcijań- 
ska jeszcze nie upadła! To tylko mo- 
gli zrobić sami Żydzi! Bez niczyjego 
wpływu!.. zemsty... dla zdobycia 
srebrników, 

„— Przyszliśmy do przekonania, że 
tak jest a nie inaczej, że sprawcami 
naszego nieszczęścia są tylko i wyłącz- 
nie Żydzi! W tej świadomości będąc, 
znów popadliśmy w apatję, przesta- 
liśmy do siebie mówić, czekając co 
hędzie dalej. 

„= A chwile mijały wolno, tak wol- 
no, jak nigdy chyba w życiu.. A mi- 
mo to wieczór już był poza nami... W 
celi panowała kompletna ciemność... 
Nikt nikogo nie widział, każdy z nas 
żył wyłącznie swojemi myślami, Czu- 
liśmy tylko, że jesteśmy razem, tra- 
wieni jednem nieszczęściem, jedną gro- 
zą straszliwej rzeczywistości.,, 

„— Nie przypominam sobie już, co 
się z nami dalej działo. Wiem tylko, 
że skulony na rogu pryczy i oparty a 
zimny mur, byłem nieczuły na. wszyst- 
ko, co miało nadejść. Z chaosu tych 


Antoni Bobrowski, 
trzecia ofiara zbrodniczej zemsty szpiegów 
żydowskich z Sieradza, skazany wyrokiem 


niemieckiego sądu wojennego na śmierć 

później ułaskawiony i skazany na la lat 

ciężkiego więzienia odzyskał wolność, gdy 

Polska zdobyła niepodlegość i wrócił ste- 

rany na zdrowiu do Sieradza, gdzie po 
dziś dzień przebywa. 


wszystkich obrazów, które składają 
się na chwile przeżyte w celi, przy a- 
czekiwaniu na odpowiedź cesarza, wy- 
lania się dzisiaj tylko jeden, 


Ułaskawinie 


«= Daleko po północy usłyszeliśmy 
twardy stukot w korytarzu. Zdawało 
się, że ktoś idzie. Przeczuwaliśmy. że 
ktoś zbliża się do naszej celi, I rzeczy- 
wiście. Za chwilę usłyszeliśmy wyraź- 
ne stąpanie żołnierskie... Ktoś zbliżał 
się rzeczywiście do naszej celi.. Takt. 
Zgrzytną klucz- we. drzwiach, które 
ostro zostały otwarie,. Ukazały Się 
dwie żołnierskie postacie, przyczem w 
jednej z nich znowu poznaliśmy na- 
szego obrońcę. Już od drzwi twarz je- 
go zwiastowała nam dobrą nowinę. 
Był inny, aniżeli przy pierwszych od- 
wiedzinach w celi. Jakoś spokojniej 
spoglądał na nas i choć niebardzo do- 
brze widzieliśmy jego oczy, gdyż świa- 
tło zwykłej wojennej lampy było za 
skąpe na to, ażeby zupełnie rozjaśnić 
nocne mroki, to jednak widzieliśmy w 
tych oczach zapowiedź dobrej nowiny. 

w— Oficer wszedł i w słowach pro- 
stych oznajmił, że przynosi wiado- 
mość z kancelarji cesarza Wilhelma. 
Rozkazano nam wstać i słuchać. Ofi- 
cer wydobył jakiś papier, który rozwi- 
nal, polecił zbliżyć się żandarmowi z 
lampą i odczytał treść decyzji cesarza, 
Było w niej zaledwie słów Kilka į nie 
przypominam sobie już dziś całej tre- 
ści. Jedno tylko było. co zapamięta- 
łem, hoć przecież zapamiętać musia- 
łem na zawsze, że cesarz skorzystał 
z prawa łaski, że wyrok, skazujący na 
śmierć, uchyla i że karę śmierci za. 
mienia na 15 lat ciężkiego więzienia... 


Co lepsze ? 


„= Dalej już nie wiem, co się ze 
mną tej nocy działo. Jak przez sen 
przypominam sobie tylko, że nadzieja 
wstąpiła w moje sarce. Wprawdzie 
będziesz musiał — mówiłem do siebie 
— przez 15 lat znosić straszną kator- 
gę, ale to przecież zawsze lepsze. anl- 
żeli śmierć. 

„= Ona raz na zawsze kańczyła z 
tobą, rzucała na pastwę losu twoich 
najukochańszych, a tak po 15 latach 
wrócisz jeszcze do nich, bo żyć będą 
napewno, stracony czas odrohiaz, seren 
im dasz ze siebie więcej i cała swo'a 
przyszłość poświęcisz na to, ażeby żyć 
dla nich... 

„— Tak rozmyślając, zapomnie- 
liśmy już o sprawcach sirasznega nio- 
szczęścia, Żydach... Przytłoczeni 6 
żarem wypadków, które wstrzasnęły 
nami do głębi i wyczerpały oreanizm 
— zdaje się po raz pierwszy od chwili 
aresztowania zasnęliśmy 

Skrzypiński wyczerpany przerwał 
w tem miejscu rozmowę, aby po chwili 
podjąć dalszy bieg. 


Dalszy ciąg rewelacyj w numerze 
następnym „Orędownika*, 


Streszczenia początku 

Rzecz dzieje się w Warszawie. Trzech 
tajemniczych mężczyzn wsiada nocą 
przed dworcem glównym do taksówki 
każąc wieźć się szoferowi na peryferje 
miasta. Wyjechawszy z śródmieścia. 
pasażerowie tororyzują szofera Woj- 
taszka, każąc mu jechać do pobliskiego 
jasu. W ciemnościach nocy z lasu wy- 
pada szajka osobników. którzy chwyla- 
ją Wojtaszka i obezwladniają eo, 
kneblując mu usta. Wkrótce potem ma- 
pastnicy wloką Wojtaszkaą zpowrolem 
do samochodu, który pelnym gazem 
pomkną! w nieznanym kierunku. Przy 
świetle księżyca Wojtaszek zauważył, 
że jeden z „pasażerów“ ma kajdany na 
rękach. Nagłe samochód stangl, Coś 
się zepsuło. Wojtaszek ku swemu zdu- 
mieniu poznał dobrze sobie znajorne 
go pasażera w kajdankach. Korzystając 
z zamieszania i nieuwagi zbirów, Woj- 
taszek ucieka do pobliskiego Insu, 

W międzyczasie w redakcji „Głosu* 
wydawca i redaktor naczelny Stani 
sław Rułski, wespół ze swym najb'iż- 
szym wspólpracownikiem Andrzejem 
Kierzwą opracowywał do druku pierw- 
szą serję sensacyjnych, tajnych daku- 
mentów jednej z sowieckich zagranicz- 
nych placówek dyplumatycznych. Re- 
daktor polityczny Jelonek, człowiek bez 
skrupułów, pała nienawiścią do swego 
mlodszego kolegi., dr. Kierzwy, widząc 
się zagrożonym w przemożnych dotąd 
wpływach. Podczas redagowania arty: 
kutu jakiś (ajemniczy telefon wzywa 
Kierzwe do kawiarni „Cristal“, Kierz- 
wa, biegnąc na umówione miejsce, za- 
uważył mkrylega w bramie jakiegoś 
podejrzanego mężczyznę. W „Crista:u* 
okazalo się, że nikt nle czekał na dok- 
tora Kicrzwę, Po powrocie do redakcji, 
w gabinecie Rulskiego, Kiorzwa znalazł 
kartkę, że dyrektor musial nagle wy- 
jechać. W redakcji powstaje podejrze- 
nis, że Mulski padł ofiarą sowieckicga 
wywiadu, Kierzwa wychodzi na miasto 
gdzie w alejach spotyka ukochaną 
swoją, Zóśkę Lubiecką wraz z koleżen- 
ką Zeńką_ 

Na majątku u państwa Lubieckich 
stary rządca pam Hipolit Siennicki 
opowiada o tajemniczym  pustełniku, 
który „straszy“ w podziemiach zamku 
imć pana Łaszczyca, herbu Paliwoda, 
który wznosił stę w roku 1600 na miej- 
scu, gdzie dziś znajduje się cerkiew. 
Ludzie ze strachem obchodzą biale 
mury. a kiedy noc nadejdzie i hukanie 
sów odezwia się na dzwonnicy, — wi- 
dzą. jak z cerkwi wychodzi czarny 
upiór. odziany w plaszcz powłóczysty 
i chodzi po mogiłkach. A kiedy wiatr 
prześlizgnie się po bezedni i wpadnie 
w ustrenne zacisze mogiłek, — wów- 
czas ałychać wyraźnie blagalne jęki 
potępieńca, który blisko trzy wieki 
napróżno żebrze o przebaczenie... 

Opawieść pana Hipolita wywarła na 
słuchacząch silne rażanie, 

Nagle na folwarku powstaje zamic- 
szanie i krzyk: „Gore! To na pobli- 
skim ugorze płonie sterta zboża, pol- 
palona przez bandą tcrorystów. Po- 
dejrzenie pada na niejakiego Timo- 
fieja Braszczuka, który jodnak udo- 
wodnił swoje alibi Rządca pan Ilipo- 
Mt Siennicki nie wątpi jednak, ża mi- 
mo wszystko, tylko właśnie Timofiej 
był sprawcą podpalenia. jednocześnie 
podejrzewa w tom wszystkiem robotę 
Karola Zylicza, który usiluje. darem- 
nie zreszią, rozkochać w sobie Zośkę, 
ukochany dr. Kierzwy. Zośka, ucie- 
kając przed natrętnemi wyznaniami 
miłosnomi  Zylicza, gubi list © 
Andrzeja. List ten wpada w ręce Kan- 
zola, niewątpliwie posluży mu on do 
jakiejś intrygi. 

Tymczasem w redakcji „Głosu* dr. 
Kierzwa porusza niebo i ziemię, aby 
wpaść na (rop tajemnicy uprowadzenia 
Rulskliego.o Wiadomo zaś, że we 
wszystkicem maczał ręce Jelonek. Cho- 
dziło mu nietyle o doraźne zyski za 
pomoc w uprowadzoniu, ile o zawład- 
nięcie majątkiem dziennika. Pewne 
szczegóły które mogą przyczynić się do 
wykrycia zbrodniarzy, przynosi szufer 
Wojtaszek. Opowiada on swoje przy- 
gody. od chwili wynajęcia taksówki 
przez tajemniczych osobników aż do 
samej ucieczki. Wojtaszek, po wyjściu 
z redakcji. postanowi! pójść do knajp- 
ki. aby pocieszyć się po stracie ma- 
szyny. Przy kieliszku zapoznał się z 
kompanem, który upoił Wojtagzk « 


poczem obezwładnionego zawlókł do 
jakiegoś domu na Powiślu. Pólprzy* 
tomny Wojtaszek padł ofiarą zemsty 
„Czarnego”. przywódcy groźnej bandy. 
Uwięziony w ciemnym lochu, nieszczę- 
śliwy szofer odzyskuje powoli świado- 
mość. Nie tracąc czasu, czyni nadludz- 
kio wysilki, aby wydostać sią z tego 
upiornego więzienia. 


Zaczerpnąwszy świeży haust po- 
wietrza, wydała okrzyk rozpaczy. Ko- 
smata lapa zatkała jej usta, pozbawia- 
jąc oddechu. Kierowana ostatnim 
przebłyskiom świadomości, szarpnęła 
się gwałtownie, wymierzając napastni- 
kowi potężny cios pięścią. Drab jęknął, 
lecz nie puścił ofiary, mimo, że z roz- 
bitego nosa krew ciurkiem splywala 
na koszulę. Ścisnął ją tylko mocniej 
i. uniósłszy nieco w górę, zwalił na 
ziemię, przygniatając ciężarem swego 
ciała. Grube, spękane wargi wpiły się 
urapieżnie w drobne usta, pobladłe w 
pół-omdleniu. 

Aż nazle jakaś siła szarpnęła gwal- 
townie Timofieiem, a uderzenie w 
skroń pozbawiło go świadomości. 

Marusia otwarła oczy. Tuż obok 
klęczał nad nią Białyniec... 

Widząc krew na jej twarzy i są- 
dząc, że jest skaleczona, wyjął chustkę 
i począł troskliwie wycierać krwawe 
płamy, 

Każde dotknięcie jego ręki spra- 
wiało dziewczynie nadludzką wprost 
rozkosz. Nie śmiała się poruszyć, aby 
nie spłoszyć cudnego mirażu. Szeroko 
otwartemi oczyma, z uśmiechem na 
ustach, wpatrywała się w niego... 

Białyniec, widząc, że nie odniosła 
żadnych obrażeń, pomógł jej powstać, 
poczem powoli, trzymając pod ramię, 
poprowadził do domu. 

międzyczasie Timofiej, odzy- 
skawszy przytomność, podparł się na 
ramieniu, nie mogąc powstać, i pa- 
trząc na odchodzących, z głębi swej 
dzikiej, krwiożerczei natury przysięgał 
straszliwą zemstę Białyńcowi. 

W jakiś czas później, odzyskawszy 
częściowo utracone uderzeniem siły, 
powstał na nogi i chwieinym nieco 
krokiem począł skradać się w stronę 
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cerkwi. W kilka minut dotarł do jaru 
i, jak mu się zdawało, niedastrzeżony 
przez nikogo zniknął w cmentarnych 
zaroślach. Tu już nie zachowywał naj- 
mniejszych ostrożności, Wiedział, że 
nikt z obcych ludzi nie odważy się no- 
cą zapuścić w ten dziki, tajemniczy ŁA 
katek. Usiadł więc na pierwszej z brze- 
gu mogile, aby nieco odetchnąć i skrę- 
cić papierosa. 


Nagie najwyraźniej usłyszał sze- | 


lest pobliskich zarośli. Timofiej w jed 
nej chwili uskoczył za pień najbliż- 
szego drzewa i, przycupnąwszy, ja! 
pilnie wypatrywać sylwetki intruza 
Dokoła jednak znów zaległa cisza. Naj- 
mniejszy cień nie zamajaczył pośród 
zarośli. 

— Przywidziało mi się, — pomy 
ślał, lecz pomimo to dluższy czas ni 
śmiał wychylić się z ukrycia. 

Dopiero kiedy od zachodu nadle- 
ciał silniejszy podmuch wiatru i ko- 
rony drzew, zarastających cmentarzy- 
sko, zaszumiały swo'q codzienną pieśń 
wieczorną, zagłuszając inne, słabsza 
odezłosy, Braszczuk odważył się iść 
dalej. 

Qstrożniej już niż przedtem prze 
brnął przez mociłki, kierując się w 
stronę gruzów starego muru. Z szcze- 
liny pośród kamieni wydobył łom że- 
lazny, poczem osunął się do niewiel- 
kiei wyrwy na skrafu dawneso dzie 
dzińea. którei dno zarzucono było po- 
tężnemi płazami. 

Podważywszy nrzy pomacy tomv 
jeden z większych kamieni, odkrv* 
nodziemne prze'ście | bez namysłu 
zniknnł w tero rlehinach. 

W minnte róśnirei z zaraśli wychy- 
Wt się inny człowiek 1, nodczslenwszy 
sir na tamta miejsce. nrzycznił się po 
śród knmieni. Inkiś czas badawcze 
rozeladnł sie fnkoła. wreszcie fa samą 
droga rawrócji na dawne miejsce, 

— Fnatwobrm cię tu żywcem móe” 
zamurnawać. sńyhv nie tamta wviśrir 
w cerkijawwnem myrra, Choć kta wie 

?... — mrmuiknaj 
Ah aiehin, pkindaise ele-na mnenwje. 
ze wrenkiam, mtkwionym w clemnn 
czeluść otworu. 


Wspomnienia o szczęściu 


— Powiedz mi, Zośko, prawdę, jak 
ty jesteś z Zyliczem?... 

Zośka podniosła głowę j szeroko 
otwartemi oczyma, ze zdziwieniem 
wpatrywała się w przyjaciółkę. 

— Ja nic takiego nie wiem... — 
pośpieszyła usprawiedliwić się Zeńka. 
— lecz pan Karol podobno otrzytnał 
twojo słowo... Osobiście nie wierzę, 
chociaż wszyscy tak mówią... 

— (o?!... Zylicz? Kicdy?... No, 
wiesz, to dla mnie także jest coś no- 
wego, .. Któż ci o tem mówił?... 

— Dałam słowo honoru, więc daruj, 
lecz nie mosgę:.. 

Zośka zakryła źrenica powiekami. 
To powiedzenie dotknęło ją boleśnie. 
Dawno czula, że Zeńka jest już dla 
niej mniej szczerą, — Czyżby to wy- 
pływało z zazdrości o Zylicza?... 

— Dlatego tylko pytam, — podjęła 
na nowo Zeńka, — że Karol naprawdę 
robi kiepskie wrażenie. Bylam innego 
zdania, ale wówczas błędziłam, Pan 
Siennicki miał racię. Ten człowiek nie 
wart ciebie, Może sprawiam ci przy- 
krość, lecz pragnę cię uprzedzić, abyś 
mu nio ufala... 

— Cóż więc zaszło takiego? 
spytala Zośka bezdźwięcznie. 

— Przejmuje twoją pocztę, W o- 
statnich dwóch tygodniach miałaś z 
poczty trzy listy. Jeden od twych ro- 
dziców, i ten ei doręczono, natomiast 
pozostałe dwa były od Andrzeja. Zy- 
licz co dzień przed bramą czeka na 
listonosza, Wiem to od pana rządcy, 
który podobno widział te listy u Karo- 
la, kiedy je przez nieuwagę zostawił 
w kancelarji. Miałaś żal do Andrzeja, 
że dłuższy czas nie pisze, tymczasem 
jest inaczej... 

Wiadomość ta podziałała na Zośkę 


przygnębiająco. Teraz dopiero przy- 
poniniała sobie ów pamiętny dzień, 
kledy pod wpływem nagłego przypły- 
wu igku uciekła od Zylicza. Wieczo- 
rem stwierdziła brak listu od Andrze- 
ja, który wówczas czytała w altanie. 
Nazajutrz przeszukała wszystkie za- 
katki parku, jednak bez rezultatu. 
Wiedziała zresztą, że list został w al- 
tanie. 

Później Karol dość częste wspomi- 
nał o narzeczonym. Mówił, że wie na- 
pewno, że Zośka jest zaręczona. I wła- 
śnie od tej pory przestała odbierać li- 
sty. Zyliez natomiast, niezrażony 
piorwszem niepowodzeniem, coraz to 
natarczywiej prześladował ją swoją 
miłością. Robił to wszystko, jak zwy- 
kle, w dwojaki sposób: jakimś fluidal- 
nym wpływem swojej żelaznej woli, 
lub nieźle udaną nutą niezwykłej czu- 
łości, Z tem ostatniem zawsze potra- 
fila dać sobie radę, lecz pierwsze ko- 
sztowało ją zwykle wiele nerwów. Nie 
mogła znieść władczego spojrzenia 
Karola, pod wpływem którego własne 
„ja* zatracała bezwiednie. 

— Jak ty jesteś z Zyliczem?... — 
dręczyło ją w tej chwili pytanie przy- 
jaciótki. — Jak ja jestem z Zyliczem? 
— pytała sama siebie, 
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Patronka bezrobotnych 


„Świętą bezrobotnych“ nazywają w 
Edynburgu i całej prawie Szkocji 
zmarłą w r. 1925 Małgorzatę Sincłalr, 
w zakonie siostrę Marję Franciszkę, 
na której grobie na cmentarzu Mount 
Veron w Edynburgu modlą się nietyl- 
ka robotnicy katoliccy, ale także pro- 
testanci. 

Opinia powszechna głosi, że dzięki ' 
tym modłom niejedną już łaskę uzy- 
skali biedni i nieszczęśliwi, zwłaszcza 
bezrobotni, i 

_ Malgorzata Sinclair była dzieckiem 
proletarjatu. Urodzona w Edynburzu, 
gdzie ojcisc jej był zamiataczem ulie, 
od zarania życia nieraz doznała głodu 
i niedoli. 

Wcześnie też zaczęła pracować jako 
dziewczyna na posyłki. Od chwitl. gdy 
po raz pierwszy przyjęła Komunię św. 
codzień zrana uczęszczała do kościoła 
na prymarię, przystępując do Stołu 
Pańskiego. W tajemnicy zawsze potra- 
fila coś znoszczędzić ze swych skrom- 
nych bardzo zarobków, odmawiając 
sobie masła do chleba į cukru do her- 
baty, by wspomagać błednych, niewie- 
le biedniejszych od siebie, pielęgnować 
ich i pocieszać. Wkrótce po wojnie za 
poradę swego spowiednika wstąpiła do 
zakonu Klarysek, gdzie w r. 1924, ma- 
jąc wówczas 24 lata, złożyła uroczyste 
śluby zakonne i przyjęła imię Marji 
Franciszki. Porażona straszną chorobą 
gruźlicy krtani, zmarła po wielu mę- 
czarniach w listopadzie 1925 roku w 
Londynie, skąd ciało iej przewieziono 
do Edynburga, — (KAP). 


Ogromne zniżki kolelowe 
na „Tydzień Poznania” 


Tegoroczne Targi Poznańskie (od 
28 kwietnia do 5 maja) stoją pod ma- 
kiem urządzenia „Tygodnia Poznania*, 
który będzie obfitować w najrozmaite 
sze atrakcje. Imprezy lotnicze, między- 
naredowe imprezy sportowe, gościnne 
występy teatralne 1 muzyczne pierw- 
szorzędnych sił Polski z jednej strony, 
a z drugiej strony największe dolych= 
czas w Polsce Międzynarodowe Targi 
z udziałem 25 państw į Salon Lotniczy 
stwarzają całość, która przyciągnie 
ogromne rzesze z calej Polski. 

P. minister komunikacii przyznał 
„Tygodniowi Poznania" zniżkę kolejo= 
wą na podstawie karty uczestnictwa, 
4 zł, wynoszącą 


duszy, że nigdy dotąd tego rodzaju j 33 proc. do Poznania przy Łezpłatnym 


pytanie nie powstało jej w glowie. 
Całą swoją winę widziała w tem 
jedynie, że zawsze względem niego 
zachowywała się biernie. Raz tylko je- 
den zdobyła się na to, by powiedzieć 
mu prawdę prosto w oczy. Przyjął to 
jednak ze zwykłym sobie spnkniem 
Była bezradną, gdyż tego samego wie- 
czora, jakgdyby nie nie zaszło, asysto- 
wał jej przy kolacji. 
(Cięg dalszy nastąpi). 


powrocie z Poznania. Związki kupiec- 
kie wydają odezwy do przemysłu, za- 
prraszając do udzialu w Targach į obie- 
cując poczynienie zakupów na Tar- 
kach. Korzystając ze zniżki, odbędzie 
się również szereg kongresów į zebrań 
ogólno-polskich w Poznaniu w rkresię 
Targów, Zainteresowanie Tarenml 
wzrasta z dnia na dzień i biura Tar- 
gów są zasypywanę zapytaniami w 
sprawie udziału, 
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Pasznych wskazań pięknych Só... 
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Nauczeni doświadczeniem — musimy czekać na ich wykonanie 


Warszawa, 28 lutego 


Wygłoszone w środę w Senacie 
przemówienie p. premjera Kozlowskie- 
go potwierdziło nasze przewidywania. 
Szef rządu nie wystąpił z nowym pro- 
gramem. aie podkreślając trwanie przy 
„generalnej koncepcji“ poprzedników, 
czyli przy programie p. Prystora. uzu- 
pełnił go kilku nowemi zamierzeniami, 
z których najważniejsze sa: zmhiejsze- 
nie danin samorządowych na wsi. obni- 
żenie składek na ubezpieczenia spolecz- 
ne (zwłaszcza na kasy chorych) i wa- 
runkowe umorzenie większej części za- 
legiości podatkowych. Celem zmniej- 
szenia bezrobocia i ożywienia obrotów 
gospodarczych ma być rozpisana po- 
życzka inwestycyjna w sumie 150 mi- 
ljonów. z której 2/3 przeznacza rząd na 
budowę dróg i regulację rzek. Poza 
tem rząd będzie nadal dążył do likwi- 
dacji przerostów, ścinając „zarby'” i za- 
sypujac doly". 

Bardzo słusznie wskazał p. premier 
na konieczność utrzymywania ścisłego 
związku między poszczególnemi zagad- 
nieniami gospodarczemii, a „koncepcją 
generalną". Sądzimy. że należy tę za- 
sadę rozszerzyć i uznać. że wogóle 
wszystkie posunięcia rządu, nietylko 
gospodarcze, ale także administracyj- 
ne, a nawet polityczne. powinny być 
sharmonizowane z tą „generalną kon- 
cepcją". 

Jak ta harmonja wygląda? 

Spróbujemy na to pytanie odpowie- 
dzieć, przechodząc po kolei nowe punk- 
ty programu rządowego. 

Zmniejszenie świadczeń wsi na rzecz 
samorządu jest zamierzeniem bardzo 
słusznem i chwalebnem. Ale ośmieli- 
my się zapytać, czy harmonizuje ono 
z odbywającą się obecnie organizacją 
gmin zbiorowych w województwach 
zachodnich i południowych? Nie, po- 
nieważ statystyka urzędowa stwierdza 
niezbicie, że gmina zbiorowa jest © 
50 proc. droższa od gminy małej, jedno- 
wioskowej. Gdyby więc nawet wzglę- 
dy administracyjne przemawiały za 
gminą zbiorową, to „koncepcja gene- 
ralna”* przemawia za odroczeniem tej 
relormy do lepszych pod względem go- 
spodarczym czasów. i 

Słuszne jest także obniżenie cięża- 
rów ubezpięczeniowych. Ale tu znowu 


powstaje pytanie, dlaczego te same rzą-. 


dy. które stworzyły „koncepcję gene- 
ralną". równocześnie w t. zw. ustawie 
scaleniowej zwiększyły koszty ubezpie- 
czeń o bardzo znaczne, jak na nasze 
stosunki. sumy? 

Likwidacja zaległości podatkowych 
musi być powitana z powszechnem za- 
dowoleniem. Ale tu znowu zapytujemy: 
Skąd powstały te zaległości? Czy tylko z 
opieszałości, ze złei woli podatników? 
Nie, większość zaległości jest wynikiem 
niemożności płacenia podatków w ich 
obecnej wysokości. Jakże zatem pogo- 
dzić zmniejszanie zaległości z naklada- 
niem nowych podatków, przy którem 
tak się upiera p. minister skarbu? 

A dalej. Z dobrodziejstwa likwida- 
cji mają korzystać tylko ci płatnicy, 
którzy w ubiegłych dwóch latach ulści- 
li równowartość bieżących wymiarów 
i ċi, którzy będą dobrze płacili w przy- 
szłych latach budżetowych. W ten spo- 
sób od tego dobrodziejstwa będzie wy- 
łączony ten płatnik, który nie mógł 
i nie bedzie mógł zapłacić wszystkich 
podatków nie ze złej woli, ale dlatego, 
że te podatki były za wielkie. Rząd nie 
chce premiować zlej woli. Słusznie. 
Ale czy ta sprawiedliwość nie stanie się 
krzywdą najsłabszych gospodarczo 
„szarych ludzi”? 

Wreszcie cele. na które przeznacza 
się pożyczkę inwestycyjną, są bardzo 
piękne i pożyteczne. Ale jakie błędy 
popełniono w ciągu ostatnich lat na 
tem polu. poczynajac od utworzenia 
w 1931 r. Funduszu Drogowego? Gdyby 
sprawa budowy i utrzymania dróg sta- 
ła przynajmniej tak, jak przed erą Fun- 
duszu Drogowego. to obecnie możnaby 
nakrecać koniunkturę przez inwestycje 
więcej rentujace się, np. przez elektry- 
fikacje, która mimo kryzysu jest ciągle 
u nas bardzo dobrym interesem. 

Na regulację rzek potrzeba olbrzy- 
mich sum Sprawa ta brila zawsze u nas 
po macoszemu traktowana i to nietyl- 
ko z braku pieniędzy. W r. 1927/8 nad- 
wyżka dochodów budżetowych nad wy- 


Z OSTATNIEGO POSIEDZENIA SENATU 


Premjer Kozłowski na mównicy. W loży rządowej. nad stołem stenografów. w pierw- 


szym rzędzie od lewcj: minister skarbu Zawadzki, min. Beck 1 min, 


datkami wyniosła olbrzymią sumę 
800 miljonów zł. Ile z tego przeznacze- 
no na regulację rzek? Poza tem, co by- 
ło w budżecie, prawie nic. 

Jak z tych kilku przykladów widzi- 
my, nie wszystko szło i idzie zgodnie 
z „koncepcją generalną". Pomijamy 
już to. co przyznał sam p premier. że 
koncepcja ta zawiodła w najważniej- 
szym iej punkcie. którym bylo i ma być 
nadal t. zw „zamykanie nożyc”. czyli 
„równanie na rolnictwo“ cen przemy 
stowych, Zawód ten byl do przewidze- 
nia, bo poza nielicznemi wyjątkami 


Kościalkowski 


nadmiernych zvsków karteli przemysł 
nasz także nieświetnie prosperuje, a 
zatem generalna obniżka jego cen nie 
mogła być przeprowadzona kosztem 
nieistniejącego zysku. ale tylko przez 
obniżenie kosztów produkcji. które 
przeważnie pozostały sztywnemi. 

Tak przedstawia się ostatnie exposć 
p premiera na tle „rzeczywistej rzeczy- 
wistości*. Bylo w niem dużo slusznych 
wskazań i pięknych słów. ale nauczeni 
doświadczeniem musimy czekać na ich 
wykonanie. M. K. 


Senne obrady w Senacie 


„Sanacja“ straciła tupet i sama krytykuje „rzeczywistą 
rzeczywistość 


Warszawa. (Tel. wł.) W dal- 
szym ciągu posiedzenia Senatu, obra- 
dującego nad budżetem — o czent do- 
nosiliśmy wczoraj głos zabrał 
przedstawiciel Klubu  Narodowest, 
sen. Głąbiński.. 

Mówca stwierdził, że sygnały nie- 
bezpieczeństwa, dawane obecnie przez 
„sanację”, dziwnie dokładnie pokry- 
wają się z przewidywaniami opozyc:i 
z przed kilku lat. Omawiając sprawy 
gospodarcze, sen. Głąbiński podkreślił, 
iż konieczna jest reforma naszej ad- 
ministracji, a dalej, że trzeba skoń- 
czyć z powoływaniem ludzi niekom- 
petentnych na wysokie stanowiska, 

Apel premiera o inicjatywę społe- 
czeństwa — nie może mieć pożądanego 
rezultatu ze względu na kompletne o- 
panowanie życia społecznego 1 gospo- 
darczego przez organy rządowe. Wyra- 
zom stosowanego systemu jest projekt 
nowej konstytucji, który nie odpowia- 
da naszym tradyciom historycznym. 

W dyskusji zabierali jeszcze głos 
sen. Woźnicki (Str. Ludowe), sen. Kin- 
szvńska (P. P. S.), sen. Horbaczewski 
(Ukr.) i sen. Michejda (N. P. K.) 


Replikował sprawozdawca gene- 
ralny sen. Popławski (BB). 

Warszawa, 28. 2. Obrady Sena- 
tu odbyły się bez jakiegokolwiek więk- 
szego zainteresowania. Budżet Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, budżet Sejmu 
i Senatu, budżót Najwyższej Izby Kon- 
troli Państwa, budżet prezydjum Ra- 
dy Ministrów, budżet min, spraw woj- 
skowych, oraz budżet min. sprawiedli- 
wości, oraz budżet emerytów i zacpa- 
trzenia byly przedmiotem obrad, 

W dyskusji przy budżecie Sejmu 
zabrał głos sen. Dobrzyński (KI. 
Narodowy) i domagał się wypełnienia 
wota, które Sejm zaraz po uchwaleniu 
konstytucji złożył, a mianowicie zbu- 
dowania w Warszawie kościoła Opatrz- 
ności. Przy budżecie min. sprawiedli- 
wości sen. Roman (BB.) wyraził za- 
dowolenie z okólnikaą min. sprawiedli- 
wości, zakazującego sędziom udziału 
w pracach poszczególnych stronnictw 
politycznych. 

Następne posiedzenie odhędzie się 
w piątek. Odbędzie się dyskusja nad 
min. oświaty i M. S. Z. (w.) 


nn 


27 lutego. 
Senat jest instytucją bardzo cenną 
i bardzo szanowną, Stukiłkudziesięciu 
sędziwych jogomościów zbiera się na 


narady i przemawia w tonie bardzo 
spokojnym i bez żadnego niemal tem- 
peramentu, Kiedy przed paru laty sen. 
Seyda przemawiał z racji Brześcia 
przy budżecie min. sprawiedliwości 
i ostro atakował ministra, spotykał 
się ze strony marszałka Raczkiewicza 
z hamowaniem jego temperamentu 
i żywości, Tak jakby w Senacie mu- 
siało być wszystko lukrowato-słodka- 
wo-nudne. 
x 


Ten ton uroczystej powagi, dosto- 
jeństwa, niemal sztucznej powagi, 
wprowadzają czynniki kierujące Sena- 
tem, Swego czasu, gdy na cezle Senatu 


mam M A M m a Z 


stał marszałek Trąmpczyński, lub 
stał marszałek Trąmpczyński, lubo 
jest rrubo starszy od p. Racckiewicza 
— obrady Senatu stały na wyższym 
intelektualnie poziomie, ale nie były 
nigdy tak celcbrowane, jak teraz lub 
za poprzedniego marszałka Szymań- 
skiego. Ale też budziły i większe zain- 
teresowanie. 


W tym roku np. dyskusja nad bud- 
żotem w senackiej komisji skarbowo- 
hudżetowej minęła całkowicie bez 
cecha. Nawet prasa prorządowa prze- 
chodziła do porządku dziennego nad 
przemówieniami.. ministrów!.,. 


* 


Trąmpczyński zabiegał o charakter 
Senatu. Dążył do jego rozbudowy. 
Stwarzał około Senatu życie. Co 
czwartku odbywały się konferencje, 
horbatki z odczytami i dyskusją. Nie- 
jeden pomysł tak się zrodził. Pozycja 
marszałka Senatu była zupełnie inna, 
niż obecnie. 


„_ Ale od tego czasu zaczął się zachód 
instytucji. Następca marsz. Trąmp- 


czyńskiego świetny okulista, człowiek -- 
bardzo poczciwy, sen. Szymański, był 
rozbrajający w swych posunięciach 
i pomysłach, Kiedy natrafił na niepo- 
wodzenie swej misji jako kandydat 
na premjera, niepowodzenie z ust czło- 
wieka, dla którego miał najwyższe 
uwielbienie, a który rolę parlamentu 
degradował Szymański płakał: 
wpadł w konflikt między rzeczywi- 
stością i swemi uczuciami, a swemi 
poglądami. p 


Jako referent generalny wystąpił 
dzisiaj sen, Popławski. Osobliwy to 
człowiek. Ziemianin, ekonomista, kry- 
tyk literacki i powieściopisarz. Przed 
wojną August Popławsk wraz z Buko- 
wińskim-Selimem wydawał miesięcz- 
nik literacki o dużym temperamencie 
i żywotności. 

Popławski jest człowiekiem wyso- 
kiej kultury, Jego powieści, wydawane 
zresztą pod pseudonimem, są pisane 
wytwornie, z dużą erudycją iilozoficz- 
ną i socjologiczną, z dalekiem spojrze- 
niem w rezczywistość, 

Popławski dzisiaj dał dowód swej 
erudycji gospodarczej, gdy obrazował 
kryżys i rozrost budżetowy w przodu- 
jących państwach świata. Wysokiej 
klasy intelektualista. 


4 
Premier Kozłowski mówi bardzo 
szybko. Ma bujny temperament, wsku- 
tek którego nie nadaje się na senato- 
ra; jest też posłem, A jak się śmieje! 
Z swego śmiechu jest znany szeroko 
poza Warszawą, Głos ma donośny, 

Ale gdy przyjdzie czytać.. Widocz= 
nie za szybko obejmuje wzrokiem zda- 
nie. Idzie mu to ciężko. Nie umie na- 
dać głosowi odpowiedniej intonacji. 

* 

Doprawdy niespożyty w pracy jest 
sen, Głąbiński. Podziwiać trzeba jero 
pamięć i opanowanie przedmiotu, 
Przez niego mówi ciągle profesor uni- 
wersytetu, który już strawił na kate- 
drze blisko cztery dziesiątki lat. No, a 
na fotelu parlamentarnym — przeszła 
lat 30. A podobnie, jak pos. Rybarski 
lub Winiarski czy Komarnicki, nie za- 
niedbuje katedry dla parlamentu. Nie- 
raz wieczorem ma posiedzenie i jedzie 
do Lwowa, aby nazajutrz wysłuchać 
colloauiów młodzieży, 

Jakkolwiek daleko się siódmy krzy= 
żak posunał. nie traci żywości i świe» 
żości, Niektóre ustępy jego przemó- 
wień są pełno siły i tężyzny. 


* 

Ale nie bywa tak u wszystkich. Np. 
sen. Thullie, który już dźwiga ósmy 
krzyżak. Nie pi'e. nie pali I jest jaro- 
szem. Wygląda jeszcze czerstwo. Ale 
mówi tak cicho, że go w ławach sena- 
torskich nie słychać Wyszedł na try- 
bunę ukrainiec Horbaczewski, ongiś 
profesor uniwersytetu w Pradze. To 
także już osiemdziesiątka Cedzi zwol- 
na i tak cicho, że trudno jest uchwy* 
cić wątek. Wskutek tego polemika jê- 
go z min, Kościałkowskim na temat 
stosunku ukraińców do rządu jest tak 
blada, jak matowe lampy, przez która 
pada światło w dostojnej izbie. 


WARSZAWIANIN, 


Saara 
przechodzi w ręce Niemiec 


Saarbruecken (PAT) Dziś o 
godz. 11 m. 30 przewodniczący komisji 
rządzącej Knox przekazał pełnomoc- 
nikowi rządu Rzeszy dr. Saassenowi 
zwierzchnią władzę nad policją ob- 
szaru Saary. Następnie dr. Saassen 
wprowadził w urzędowanie nowych 
kierowników policji zagłębia Saary. 


Ważne dla Inwalidów 


Warszawa, 28. 2. Dekret o zao 
patrzeniu inwalidzkiem z r. 1933 po- 
zbawiał zaopatrzenia pieniężnego inwa-= 
lidów wojennych b. armij państw za» 
borczych i formacyj obcych, którzy u= 
tracili poniżej 25 procent zdolności do 
pracy. Powołując się na powyższy 
przepis, urzędy skarbowe przestały 
zwalniać odpowiednich inwalidów od 
podatku lokalowego. W specjalnym o- 
kólniku do izb skarbowych ministe- 
rjum skarbu wyjaśniło, że zwalnianie 
inwalidów wojennych wymienionej ka- 
tegorji od podatku lokalowego ma bvć 
stosowane, o ile zajmują lokale do 2 
izb, raz wykaża się dekretem przyzna- 
nia im renty inwalidzkiej, Zawieszenie 
zaopatrzenia pieniężnego dla inwali- 
dów tej kategorji ma bowiem charakter 
czasowy, a nie trwaly. Wdowy i sie- 
roty po inwalidach moga być zwalnia- 
ne od podatku lokalowezgo triko wtedy, 
gdy pobierają renty wdowie, wzgłędnie 
sieroce. (w) 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek, Albina 
Sobota: Heleny ces. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Budzisława 
Sobota: Radosława 

Słońca: wschód 6,41 

zachód 17,30 
Długość dnia 10 godz, 49 m. 
Księżyca: wschód 4,47 

zachód 12,27 
Faza: 4 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
= OE 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. 
Koprowskiego, Nowomiejska 15, S. Traw- 
kowskiej, Brzezińska 56, M. Rozenbluma, 
Śródmiejska 21, M. Bartoszewskiego, Piotr 
Kkowska 95, H. Skwarczyńskiego, Kątna 54, 
L. Czyńskiego, Rokicińska 53. 


Teatry łódzkie 


PIĄTEK 


Teatr Miejski — „Ten i tamten". 
Teatr Popularny — „Co kobieta może”. 
Alhambra — „Przyjdź i otwórz oczy“, 


Kina chrześcijańskie 


Adria Metro — „Pat i Patachon jako 
Jazzbandziści'”. 
Bratnia Strzecha — „Katarzyna Wiel- 


ka“. 
Casino — „Antek policmajster". 
"Capitol — „Wiktor czy Wiktorja" 
"Corso — „Wiosenna parada“, 
Czary — „Nędznicy”. 
„Grand Kino — „Zuzu“, 
Mimoza — „Katastrofa Czeluskina” 
Miraż — „Car szaleniec". 
Mewa — „Grzech miłości”. « 


Lana — „Bella Donna". 
Ludowy — „Uwielbiana". 
"Palace — „Piotruś“, 


Przedwiośnie — „Kleopatra“. 
Oświatowy — „Żółty książę”, 
Rekord — „Wyrok życia”. 

Stylowy — „Śmierć odpoczywa”. 
Słońice — „Królowa Krystyna" 
Zachęta — „Kobiety w jego życiu”. 


Komunikaty 


Z ruchu narodowego. Dziś, t. j w pig- 
tek, 1. b. m. odbędą się zebrania Stron- 
mictwa Narodowego z referatem: „Za- 
gadnienie żydowskie". 

Koło Łódź-Bałuty, ul. Bazarna 4, godz. 
20 zebranie sekcji Młodych. 

è Koło Łódź-Widzew, ul. Antoniewska 48, 
godz. 20 zebranie ogólna 

Koło Łódź-Chrobrego, ul. Sterlinga 33, 
godz. 20 zebranie ogólne. 

Wejście tylko dla członków za okaza- 
niem legitymacji. 

Pączek w Stronnictwie Narodowem. W 
dniu 2, b, m. o godz, 20 w sali Helenowa 
odbędzie się tradycyjny „pączek* Stron- 
niciwa Narodowego Koła im. Kilińskiego 
w Łodzi. Orkiestra doborowa pod dyr. p- 
Nowaka. Mnóstwo wspanialych atrakcyj. 
Wstep za okazaniem legitymacji człon- 
kowskiej lub zaproszenia. 

Opłatek w Stronnictwie Narodowem. W 
dniu 2. b. m, w Kole Str. Narodowego im. 
Bol. Chrobrego odbędzie się tradycyjny 
aplatek w lokalu własnym przy ul. Ster- 
linca. 

Otwarcie Studjum Językowego. We 
wiorek, 268. ub. m. o godz. 18 w sali nie- 
mieckiego gimnazjum przy Al. Kościuszki 
66 odbyło się otwarcie łódzkiego oddziału 
Towarzystwa Szerzenia Wiedzy Języko- 
wej i Studjam Językowego dla członków 
Towarzystwa. W otwarciu wzięli udział 
przedstawiciele władz, goście, oraz wszy- 
scy słuchacze w liczbie przeszło 200 osób. 
Zagaił delegat zarządu głównego p. Raw= 
ski, witając zebranych, następnie prof. Ja- 
kóbczyk wygłosił inauguracyjny wykład 
p.t. „O znaczeniu posiadania wiedzy i 
znajomości języków“; Zkolei przemawiali 
w języku francuskim prof. Janod i w an- 
zielskim prof. Anderson Zarząd Tow. 
składa serdeczne podziękowanie w pierw- 
szym rzędzie pp. inspektorowi Dobrowol- 
skiemu, naczelnikowi Waltratusowi, prez. 
Thielemu, dyr. Michejdzie, O. O. Salezja- 
nom i orkiestrze Szkoły Rzemiosł oraz 
wszystkim przedstawicielom organizacyj i 
słuchaczom za udział w otwarciu. 

Kiermasz ludowy w Wilnie. Dyr. Okr. 
Kolei Państw. w Warszawie podaje do 
wiadomości, że na wielki kiermasz ludo- 
wy „Kaziuk* w Wilnie w dniu 2 marca rb. 
hędzie uruchomiony z Łodzi Fabr. do Wil- 
na pociąg popularny według następ. rozkł. 
jazdy: Odejście z Łodzi Fabr. o godz. 18 
m. 28. Przyjście do Wilna 3. III. o godz. 5 
m. 40. Zpowrotem odejście z Wilna 4, III. 
o godz. 20 m. 10, Przyjście do Łodzi Fabr. 
5 III o godzł 6 m. 49. W pociągu miejsca 
numerowane. Opłata za przejazd tam i 
zpowrotem zł 2215. Sprzedaż bil. na et. 
Łódź Fabr. oraz Biurach Podróży „Orbis“ i 
„Wagone Lite Cook“ tylko do dnia 1 mar- 
ca r. b. 

Łódzkie Tow. Opieki nad Zwierzętami. 
urządza „Czarną kawę z Bridge'em*. Zaba- 
wa pałączona z tańcami i innemi niespo- 
dziankami odbędzie się w niedzielę 3 b. m. 
o godz. 18 w lokalu Klubu Sportowego „U- 
nion Touring" przy ul. Piotrkowskiej 220, 
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Obrady komisji finansowo-budżetowej 


wiry zadają kiam oszczerstWOM 


Podatki należy raczej obniżyć ! — Prawda o Straży Pożarnej w. Łodzi — Ohydne me” 
tody prasy „sanacy ino*' - żydowskiej — Piętnuiemy kłamstwa! 


Łódź, 28, 1. Na osłatniem posie- 
dzeniu komisji finansowo-budżetowej, 


ruchomości do 15 procent dla domów, 
których dochód sięga do 2.000 zł į do 25 


głosami narodowemi między innemi | proc. dla domów o dochodzie do 4 tys. 


obniżono dodatek do podatku od nie- 


złotych. 


Eksmitowali bożnicę 


Wobec geszeftu milknie przywiązanie do religji... 


Łódź, 28. 2, W domu przy ul, Ce- 
eh, 16, którego właścicielami są 
ydzi Lejbuś Lipski i Wolf Guterman, 
mieściła się od kilku kwartałów bóz- 
nica (dom modlitwy) zwolenników o- 
sławionego cadyka z Góry Kalwarji. 

Obok bóżnicy mieściła się szkoła 
talmudystów, w której bezpłatne na- 
uki pobierało kilkunastu pobożnych 
Żydów. 

Ponieważ od dłuższego już czasu 
zarząd bóżniczy nie opłacał czynszu 
komornianego, właściciele wystąpili 
do sądu i uzyskali wyrok orzekający 
eksmisję domu modlitwy. Przybył o- 
negdaj komornik sądowy. Lipski i 
Guteman wezwali 8 robotników i przy- 
stąpili do usunięcia ruchomości bóż- 


Ruda Pahjanicka 


Dnia 4 marca odbędzie się w Ru- 
dzie Pabjanickiej posiedzenie Rady 
miejskiej. Na porządku obrad m. in. 
wybór burmistrza. 


Zniżka cen gazu 


Gazownia miejska w Łodzi prze- 
prowadza obecnie kalkulację i opraco- 
wnuje nowy cennik na gaz. Ceny gazu 
mają ulec zniżce od 10 do 20 procent 
w zależności od ilości konsumceji. 

Zniżka ma być wprowadzona z 


niczych. Rodały jedynie zabrali na 
przechowanie do siebie pozostałe zaś 
umeblowanie wyrzucono poprostu na 
podwórze. 

Po dokonaniu tych czynności usu- 
rnięto kiwających się talmudystów, 
którzy płaczliwie zawodzili nad sytu- 
acją, poczera usunięto również rucho- 
mości szkoły talmudystów i opróżnio- 
ne lokale przekazano właścicielom do- 
mu. 

Na miejscu zgromadziły się tłumy 
chasydów, którzy grozili kamienicz- 
nikom konsekwencjami i bojkotem. O- 
kazuje się, że o ile chodzi o interesy, 
to Żydzi są bezwzględni nawet wobec 
własnej religji. (k) 


dniem 1 kwietnia r. b., po zatwierdze- 
niu przez komisarza Wojewódzkiego. 


Secesja w klubie czterech 


Łódź, 28. 2. Od dwóch dni krąży 
w Łodzi uporczywa pogłoska, jakoby 
w radzieckim klubie Chrześcijańskiej 
Demokracji, którego 4 członkowie na- 
leżeli ongiś do Klubu Narodowego, a 
potem wyłamali się z solidarności klu- 
bowej, zanosiło się na rozłam. 

Podobno dwóch radnych obecnie 
przystąpić ma oficjalnie do klubu „sa- 
nacyjnego”. Wiadomość tę podajemy 
z obowiązku informacyjnego. 


Doniosła ta uchwala Klubu Naro- 
dowego ma wielkie znaczenje dla wła- 
ściieli domków na krańcac! miasta, 
których właścicielami są robotnicy I 
pracownicy umysłowi. 

W jednym z następnych punktów 
obrad komisarz inż. Wojewódzki za- 
proponował imieniem zarządu miej- 
skiego podwyżkę podatku, na utrzy- 
manie dróg miejskich. Radni Klubu, 
Narodowego sprzeciwili się temu, mo- 
tywując swe stanowisko tem, że dzi- 
siaj należy raczej obniżać, a nie pod- 
wyższać ciężary podatkowe. 

W związku z kłamliwemi informa« 
cjami łódzkiej prasy żydo-„sanacyj- 
nej* o tem, jakoby Klub Narodowy 
wystąpił przeciw Straży Ogniowej 47 
Łodzi, godził w jej interesy i t, d. 
stwierdzamy, że w roku budżetowym 
1933/34 Straż Ogniowa w Łodzi otrzy= 
mała subsydjum w sumie 197 tys. zło- 
tych, w rokn następnym 200 tys. zło- 
tych, obecnie zaś Klub Narodowy pod- 
wyższył tę subwencję do 230 tysięcy 
złotych. Na tym przykładzie Czytel- 
nicy doskonale mogą się zorjentować, 
jakimi ohydnemi metodami operuje 


prasa żydo-„sanacyjna* w Łodzi, by- 


leby tylko zdyskredytować Obóz Na- 
rodowy, 

Jak z powyższego wynika, wniosek. 
Klubu Narodowego o usunięcie z sall 
posiedzeń Rady miejskiej przedstawi- 
cieli prasy żydowskiej był nietylko 
słuszny, ale bezwględnie konieczny. 


a, 


Wejście na zabawę za zaproszeniami, któ- 
re wydaje się w lokalu Tow. przy ulicy 
Piotrkowskiej 85 w godzinach od 11—14. 

Po co to sprostowanie? W czasopiśmie 
„Wspólnota“, które jest prasowym orga- 
nem „Powszechnych Spółdzielni”, ogłoszo- 
no oficjalny komunikat z wyrażnem za- 
strzeżeniem, że jest on przeznaczony tylko 
dla członków Spółdzielni. Komunikat ten 
ma „sprostować? rzekomo bałamutnie 
postawione przez ,Orędownik* zarzuty od- 
nośnie czynionych przez jedną ze spółdziel- 
ni w Łodzi zakupów u Żydów. 

Wobec tego stwierdzamy jeszcze raz ka- 
tegorycznie, że od czasu poruszanej przez 
nas sprawy (20 grudzień 1934 r.), wszelkie 
artykuły mączne w prawie 100 proc. zaku- 
puje sie w dalszym ciągu od Żydów, prócz 
nikłego kontaktu z polskim młynem w Pa- 
bjanicach „Spójnia“, Młyn ten od dłużeze- 
go czasu stąra się konkurować z Żydami, 
oferując artykuły mączne pierwszej jako- 
ści, po cenie o 1 złoty taniej od Żydów. 

Co do następnego artykułu, w którym 
piętnowaliśmy fakt kupowania u Żyda 
śmietany, stwierdzamy, że nie pomogą tu- 
taj żadne „sprostowania“, gdyż w dalszym 
ciągu „Spółdzielnia“ ta zaopatruje się w 
śmietanę z majątku żydowskiego pod fir- 
mą „Rotr*. 

Niendane zebranie, Przed niedawnym 
czasem poruszyliśmy sprawę nowozorga- 
nizowanego związku majstrów przy „Sa- 
nacyjnym* ZZZ, podkreślając, iż manewr 
ten ma na celu przyciągnięcie jak naj- 
większej liczby członków obecnego Związ- 
ku Majstrów Rzpl. Polskiej w Łodzi i 
przejęcie ewentl. majątku tegoż związku, 
który liczy się na sumę ponad półtora 
miljona. Zamierzenia te nie ze Się. 
Jak się okazało zebranie ogólne zgroma- 
dziło około 15 majstrów t. j. liczbę wy- 
starczającą zaledwie do obsadzenia skła- 
du zarządu związku i ewentl. komisyj. 
Wobec tak mizermych wyników dotych- 
czasowej akcji, najprawdopodobniej no- 
wy związek wkrótce umrze w  zaraniu 
swego żywota, (k) 

Tow. Kult. Katolickiej urządza dnia 1. 
3 b. r. o godz. 20 w sali gimn. Pętkowskiej 
i Macińskiej, ul. Wólczańska 55. „Wieczór 
Dyskusyjny". W programie: Wiadomości 
aktualne — wygl: ks. pral Szabeleki, oraz 
odczyt „O ewangeljach" wygł. ks, prat. dr. 
Bączek. 

Teatr Miejski. Dziś wiocz. w dalszym 
ciągu arcywesoła, doskonała komedja Ste- 
fana Kiedrzyńskiego „Ten i tamten". W 
niedzielę o godz. 16 raz jeszcze po cenach 
zniżonych największa rewelacja bieżącego 
sezonu ,„Kwiecista droga", 

W niedzielę o godz. 12 dla naszych mi- 
lusińskich przepiękna bajka „Cesarz i sło- 
wik". Ceny zniżone od 40 gr do 2,70. Każda 
starsza osoba może wprowadzić 1 dziecko 
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Kronika policyjna i sądowa 


Oszust - marjawita. Na skutek inter- 
wencji zainteresowanych mieszkańców 
policja zatrzymała na terenie osady Srock 
marjawickiego kapłana, którym okazał 
się 25-letni Henryk Laska, rodem z Łodzi. 
Laska podawał się za kapłana, nie wy- 
jaśniając jednak że jest marjawitą. Wie- 
śniacy przyjmowali go za katolickiego 
księdza i kupowali broszurki religijnej 
treści, wydawnictwa marjawickiego tem- 
bardziej. że sprzedający wyjaśniał, że do- 
chód przeznaczony jest na cele kościelne. 
Po stwierdzeniu oszustwa Laskę zatrzy- 
mano do dyspozycji władz sądowych. (k) 

Niewczesne amory, W Korzycach pod 
Łodzią 67-letni zamożny gospodarz Jan 
Świerzyński zakochał się w córce swego 
sąsiada 17-letniej Anieli Różyckiej i za- 
proponował jej małżeństwo. Młoda dziew- 
czyna nie dbając o majątek odmówiła. 
Świerzyński mimo to nie przestawał Ró- 
Życkiej prześladować swą miłością. Zwa- 
bił ją do swego mieszkania podstępem i 
usiłował zniewolić, Gdy dziewczyna o- 
parta się miłosnym zapędom starca i 
zmierzała do drzwi by umknąć, Świe- 
rzyńskiej wydobył rewolwer i strzelił do 
Różyckiej. raniąc ją ciężko w brzuch. — 
Ranną przewieziono do szpitala w stanie 
ciężkim. Świerzyńskiego aresztowano. 

Nagły zgon W mieszkaniu własnem 
przy ul. Świętojańskiej 15, zmarł nagle w 
tajemniczych okolicznościach handlarz 
42-letni Stefan Janowski. (k) 


Kronika sportowa 


Siatkówka. W nadchodzącą niedzielę 3 
bm. jadą do Poznania nasze harcerki ją- 
ko reprezentantki Łodzi w rozgrywkach 
o puhar w siatkówce żeńskiej P. Z. G. S. 

Władze piłkarskie Wrocławia zwróciły 
się do Łodzi z propozycją rozegrania spot- 
kania piłkarskiego pomiędzy reprezenta- 
cjami tych miast. Mecz odbyłby się w 
pierwsze święto Wielkiejnocy w Łodzi. 

Cejzik wyjechał Po dwurmiesięcznej 
pracy nad podniesieniem sportu lekkoatle- 
tycznego i specjalnej zaprawy zimowej 
wśród lekkoatletów Łodzi, trener P, Z. L. 
A. opuścił Łódź, żegnany przez licznych 
zawodników i prezesa £. O, Z. L. A. p. 
Kordasza. 

L K. P. w Wilnie. W niedzielę 10 bm. 
drużyna pięściarska I. K, P. wyjeżdża do 
Wilna gdzie się spotka z tamtejszym O- 
gniskiem. 

Wiosenny krok bokserski, W dniu dzi- 
siejszym o godz. 20 w sali Geyera w dal- 
szym ciągu wiosennego kroku bokserskie- 
go odbędą się półfinały, w których weźmie 
udział 9 par. Na dzień jutrzejszy wyzna- 
czoma jest przerwa dla zawodników. 

Jubileusz mistrza Łodzi. Mistrz Łodzi 
klasy (A) Ł. T. S. G, obchodził w zeszłym 
tygodniu jubileusz %4-lecia ietnienia klubu 


Na jubileuszu szereg zasłużonych _człon- 


"ków zostało wyróżnionych i udekórowa- 


nych. 


Nowi mistrzowie w zapasach. W nie, 


dzielę zostały zakończone finały w zapa- 
sach o mistrzostwo okręgu. Niespodzianką 
było w łódzkim świecie sportowym, że pra- 
wie wszystkie miejsca zajęła stosunkowo 
najmłodsza sekcja zapaśnicza Wimy. I tak: 
w wadze koguciej mistrzem został Langa 
(Wima) przed Łazarskim (IKP), w wadze 
piórkowej pierwsze miejsce zajął Święto- 
sławski (KE) przed Kawałem II (Wima), 
w wadze lekkiej pierwsze miejsce zajął Ka- 
wał I (Wima) przed Ignaszewskim (Sokół), 
waga półśrednia — mistrzem został Rasala 
(Wima) przed Kruszyńskim (5), w wadze 
średniej pierwsze miejsce zajął Hine (Wi- 
ma) przed Fiedlerem (KE), w wadze pół- 
ciężkiej pierwsze miejsce zdobył Slicki 
przed Gruchałą (S); zaś w wadze ciężkiej 
tytuł mistrza zdobył Cyraer (Wima) przed 
Lipczyńskim. Zawody powyższe odbyły się 
w Pabjanicach. 


Kronika gospodarcza 

Zatarg w wykończalniach merceryza 
cyjnych. Ostatnio w wykończalniach mer 
ceryzacyjnych, nadających połysk tkani- 
nom i przędzy powstał zatarg, z racji sy» 
stematycznego obniżania płac robotni- 
kom, t zw, z niemiecka glancerom (poły* 
skiwaczom). W sprawie tej związek zawo» 
az interwenjował u Inspektora Pracy. 
Zwołana została konferencja, na którą 
przybyli przedstawiciele 10  zaintereso- 
wanych firm i delegat robotniczy. Prze- 
mysłowcy prosili o odroczenie konferencji 
do 5 marca rb, celem zorjentowania się w 
Sytuacji. Robotnicy wystawili żądania 
unormowania plac zgodnie z umową zbio- 
rową zawartą w roku 1933, która dotyche 
czas obowiązuje. (k) 

Olbrzymi popyt na pończochy, Jak nas 
informują, w ostatnim tygodniu na łódz- 
kim rynku galanteryjnym nastąpiło pew- 
ne ożywienie w związku z rozpoczęciem 
się sezonu letniego, 

W porównaniu z okresom z przed 
dwuch tygodni obroty wzrosł” o blisko 
80%, Ożywienie dało się przedewszysikiem 
zaobserwować w głównym dziale galan- 
terji, a mianowicie w mończosznietwie. 

Jeżeli chodzi o kształtowanie się cen 
na rynku galanteryjnym, to wobec dlus 
giej stagnacji narazie nie można jeszcze 
określić, na jakim poziomie cen- się usta- 
bilizują, gdy sezon w dziale tym dopisze. 
Wiadomem jest jednak już obecnie, że ce- 
ny będą niższe niż w roku ubiegłym. 

Stwierdzić jeszcze należy, ż obecne o- 
żywienie dotyczy narazie wyłącznie hurtu 
Rozpoczęcia sezonu w detalicznym handlu 
galantery jnymn spodziewać się należy nie- 
wcześniej, niż przed świętami Wielkiej- 
nocy. E 
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adziny Radjow w przedeiebioisiwa h z wych | ====— 
koncert życzeń. ekaportowych. 1” przemss owych Potrzebna 


ratynow an kiresponient pta na prowincji poszukuje 
Ogrodnictwo i Aw ik 
przy Poznaniu 
kompletne wrzadzenie, turbina 


WARSZAWA | KRAJOWE“ 


Sobota, dnia 2, CH Sobota, dnia 2. marca, 


wodna, objęcie 5000. Kudliński.| 6,45 audycj 
pornna: 12.41 zmieni _ posade askawe zglo- 7 
Poznań, sd 5 KOMI 26, koncert z wdowi: 13.00 dzien | y 51 1 15.30 zj tę fm wy: |. Toruń — 18,15 „tańce polskie w szenia Karę, R" forze Pnp A BRAY ie 
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g d nagrania, na pirtach: 16.50 „Te-|z Warszawy i Wilna: 11.50 „Pani| 9, 7. Grabowskiego: 19.46 = gonio, ję ACZ Doa 
ospodarstwo atr Wyobraźni” nadaje dla dzie- pisze listy" wygl. p. Jadwiga Ja-|>1200mosci sportowe z PoGerE: Oark Kuriera Pozna! Ho zań 
28 mórg sprzedam. P. Ja$kowiak, |Gi słuchowisko „Jeden dzień z|st-zepiec; 18.00 odczyt p. t. „W |2715. koncert. starszy kawn'er sumienny. pra-|_ zdrs 
Dabrowa naenin “Hukaudee „Gra: | iziap elwa Sudek, Chongas baka wieszea kufa wskiero"” (o SIE, GRAS ARR" | poważny 
wy Tomyśl. stacja |- SHB Z c ugoletnią praktyką w 
Boras [nowo powstatem „Towarzystwie ZAGR CZNE kraju | Niemczech zapewniający energiczny reprezentant z bran- 


ażyn. zd 59 S17 pieczę nabożeństwa z Ostrej 


ramy w Wilnie. Kazanie na| terhckiem im. Jana Kaspró- 


wicza”*) wygl. radca Zygmunt 
Zaleski; 18.10 życie kalt art. i 
spo'eczne Poznania; 1815 płyty; 
18.45 koncert tr, z Kra ona 
Warszawy i Lwowa; 19,50 tr. 
Warszawy: 10.56 wiadomości 
sportowe Poznania; 20.00 tr. ze 
z| Lwowa, Warszawy: 22.15 koncert 


dobre i pewn- zyski w ogrodni- ży piwne) z kancją może otrzy: 
ctwie pnezukuje od 1 kwietnia mać zaraz intratne zajecie je 
odpowiedniej posady. Oferty Ku-|semne zeloszenia PZ kie Ki- 
rjer Poznański zdg 59 025 rjer Poznański zda 58 620 


temat „Matka Najmilsza — wygl. 
ks. prof. Bronislaw, Knlesza; — 
stała Il u, 17.50 „Pani pisze listy", (od- 
dinski, o: lezyt z cyklu „Dom i rodzifa”) — 
WYJ, p. zndeap, | rega ec an 

Tornanin)s P ipte tre. 
80 mórg koło Kościa fiz dni agata" (M 
na  Niewodniczańska 

zadkomoietnem cda CÓŻ Wina m SR urka sniońowa m PARROT: <02 tę. = b 21.25 k 

—|lw wyk. iestry yreny Re- r semburg — oncert Pop 
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; Sobota, dnia 2. marca. 
a Kyginski, Poznań, Wysokalnad mechanika rozwoi™ repar-| Katowice — 13.05 rommaitościjkoncert galowy. Motala 


Radio Paris — 22.30 ..Służąca 
Pani“ op. komiezna Perzolesego. 
koncert z Frankfurtu: 14.09 ; H 
ancert z Frankfurtu; ply- 
ty; 16.00 muzyka rozrywkowa: — umor 
20.10 wesoly wieczór. "Tr. z Rer- 
lina, Monachium i Kolanii. Lm- 


Samochód 2 tonnzwy 


Ford 1080 zmowi 
obsługi korz sni A u 
znań, Wysoka 


zd 59. 438 


z MARADADZDĘ ||| | tat Zakladu Biologji Uniw. Ja-|muz. z plyt: 15.40 Strażak Slaski“ |holm — 20.00, kabaret., 
eilo 4 ULĄ — 
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mieszkaniowy morga ogroðu| W3): 19.00 Polka za polka... wy-| Jefimcowej. koncert. Budapeszt — 20.10 — 

608! wplaty B000 reszte 10 lat. kona jad Robowska (forte- „PFiiołek z  Monmartru* optka 

„National“, ozman, Piekary L pian); 19.20 „Przemyśl — starszy Kraków — 12.00 koncert zespo- | Kalmana, Beromuenster — 19.50 

7 rat Lwowa” — wygl. p. Micha-|lu Tychowskiego: 18.05 muz. s4-| wieczór popularny: 21.10 muzy- 

RKM. ia Pezwiz (Tr. ze Lwown);|lonowa z plyt; 15.35 Harcerska ka jazzowa. Stuttgart — 20,10 

Parcela 20.20 P Pr Podjsaci Oo na 006). Warta; I5. s AE TB 06 oOo ai. 

ago ortepinn: wiadomo | nin na piytach; «Uo p 

Lpa m kw, oplotowana z drzew-|ŚCI OFOW. 20.00 wesola audy-|chać w świecie": 18.15 z mtw. 

kama owocowemi na. sprzedaż. cia muzyczna w wyk. orkiestry | Lehara z plyt: 22.30 1 28.35 kon- 

pukarski. Poznań, źródlana ©. W! ALLA Serędyńsk: szy 20% cert życzeń z plyt, 
5 reyeilerstów .„Wesola Piatka“ 

—Ś jsolisty Tadeusza  Jaslowskiego. „ZP tyt; rok 7 Om 

20 (Tr. że Lwowa): 20.46 dziennik | osrodek ezkolnictwa "i energii o. 

buraczanej, zabudowania dobre,|ieczorny; 20.66 „Jak pracujemy |swiatowej” odczyt: 18.15 mę ka dana narzeczona" op. Smetany. 

martwy. żywy inwentarza 5000], Polsce: 21.00 koncert symfo] ajonowa z plyt: 19.20 . „Przemyśl |tr. z teatru „La Seala", Mona- 

girwatne bez „lisa, Szymko, ain N Wykonawcy: ork. symf. M.|chlum — 20.10 audycja karna- 


a be 


tr. karnawałowe z Monachium, 
nę i Kolonii. jedeń — 
„Karnawał w mie” op. 
Praga — 11.05 kwartet zalonowy. 
koncert z Raszyc; 1656 

ze 88 wojskowa: 19,15 słucho- 
wiska z życia Smetany: 20.56 tr. 
z Rzymn. Rzym — 20.55 „Sprze- 


starszy brat Lwowa" wygl. 


tęszew, Kosick oJ dyr. Grzegorza Fitel- wele- Kolo- 
š ż. i BU GR is. berga i Kazimierz Wilkomirski zowie 209 Sonda sę I niŁ IRA — Zit wessią sudy- 
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składem kolonialnym. trzy poke-|Zbierzchowski. (Tr. ze Lwowa): ia a varor aiea haia i iata 


e kuchnia, cena 8500, laty [22.80 muzyka taneczna; 23.05 bai i 
Aon. Oferty Oredownik Poenat ża szyderców; 23.35 muzyka ta- racki Zbierzchowskiego. 
zd 59 74 neczna. Łódź — 15.35 gielda; 18,06 ply- 


Co futro — to O o- abpa drania Rychier — » pts = > Edmuni Rychter - « ubra — © Adna Rychłer, Fosną Ostrów Wiko S Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


śpierv.). Wroclaw — 20.10 i 2230 
wieczór karnawałowy. Króle- 
wieę — 20,10 tr, z Koenigswu- 
storhaasen. 


Najświetniejszy numer programu cytkowego — czyli 
nieoczekiwana ddd (O O O mem. _ _ | | l Ródd m 156 wielda: 18.00 pły-latorhawen. "(| o n nieoczekiwana niespodzianka. _ 
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numerów lub odszkodowania. 
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Oddali syn 


Łódź, 26, 2. W domu przy ul, Le- 
gionów 40 w suterenie zajmują jedno- 
pokojowe mieszkanko (o ile tę norę 
mioszkaniem nazwać można) 83-letni 
staruszek Błażej Pabiś wraz z małżon- 
ką 84-letnią Marjanną. 

Rodziną tą zajmiemy się specjalnie, 
a to z tego powodu, iż dwaj jej syno- 
wie Mateusz i Paweł w dniu 7 lipca 
1906 roku, w czasie rewolucji pod wsią 
Bełdów za Aleksandrowem, w potycz- 
ce z przeważającą liczbą kozaków, po- 
legli bohaterską śmiercią. Zwłoki bo- 
jowców ówczesne władze rosyjskie 
poleciły pochować w rowie przydroż- 
nym obok cmentarza katolickiego w 
Bełdowie, zacierając starannie ślady 
miejsca pogrzebania bohaterów. 


Po odzyskaniu niepodległości nle- 
liczni świadkowie wskazali władzom 
polskim miejsce spoczynku bohater- 
skich bojowników zą wolność i nie- 
podległość Polski. W roku 1928 ma- 
gistrat m. Łodzi powołał do życia ko- 
mitet sprowadzenia zwłok bohaterów 
do Łodzi, gdzie na Polesiu Konstynty- 
nowskiem u stóp pomnika bohaterów 
walki z caratem o wolność miały być 
pochowane. W końcu września 1928 
roku odbyła się ekshumacja zwłok w 
Bełdowie, skąd w uroczystym pocho- 
dzie przeniesiono je do Łodzi i złożo- 
no w bratniej mogile pod pomnikiem. 

Żyjący jeszcze rodzice bohaterów 
również byli zaproszeni na tę uroczy- 
stość. Zbiedzeni staruszkowie, mogąc 
dostać się do ówczesnych dygnitarzy 
miasta opowiedzieli im swą nędzę i 
głód, spowodowane niezdolnością do 
pracy obojga; prosili o zajęcie się ich 
losem na stare lata. Po upływie pew- 
nego czasu Błażej Pabiś został wezwa- 
ny do wydziału opieki społecznej ma- 
gistratu m. Łodzi, gdzie mu oświad- 
czono, iż decyzja magistratu łódzkie- 
go przyznano obojgu rentę w wysoko- 
ści 50 złotych miesięcznie. * 

Staruszkowie Pabisiowie otrzymywa- 
li rentę tę do czasu objęcia zarządu 
miasta przez komisarza rządowetro p. 
Wacława Wojewódzkiero, który pole- 
il zredukować wydatki na opiekę spo- 
łeczną. Zarządzenie to dotknęło w 
pierwszym rzędzie Pabisiów, bowiem 
otrzymali oni zawiadomienie, iż renta 
ich została zmniejszona o 50 proc, t.j. 
do 25 zł miesięcznie. Gdy się zważy, 
ze płacą oni komorne za zajmowaną 
morę kwartalnie 25 zł więc na życie nie 
pozosaje im ani grosza, Zrozpaczeni 
złożyli oni błagalną prośbę do Prezy- 
djum magistraiu m. Łodzi i w rezul- 
tacie podwyższono im rentę do wyso- 
kości 40 zł miesięcznie. 


Strona 8 


ów swych 


Dobrodziejstwerm tego zarządzenia 
Pabisiowie nie cieszyli się jednak dłu- 
Bo, gdyż po trzech miesiącach otrzy- 
mali oni powtórne zawiadomienie o 
zmniejszeniu im renty o dalsze 50 
proc,, t. j, do 20 zł miesięcznie oraz wy- 
rażono propozycję, iż na wypadek nie- 
pogodzenia się z tą decyzją oboje bę- 
dą mogli być pomieszczeni w Domu 
Starców i Kalek. Na tę ostatnią pro- 
pozycje małżonkowie Pobisiowie się nie 
zgodzili, wobec czego otrzymują rentę 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 2 marca 1935 = 


Ujczyźnie... 


Apel do radnych Obozu Narodowego 


Numer 50 


w wysokości 20 zł I zapomogę żywno- 
ściową, > 

Dozorywający staruszkowie, rodzi- 
ce bohaterów za wolność i niepodle- 
głość naszej Ojczyzny za naszem po- 
średnictwem zwracają się do radnych 
Obozu Narodowego, by ci na forum 
Rady Miejskiej poruszyli tę sprawę i 
możliwie w krótkim czasie przyszli 
im z pomocą. gdyż kamienicznik gro- 
zi zbiedzonym wyrzuceniem ich na 
bruk. 


Przemysł jedwabniczy 


Niepomyślna sytuacja — Targi przemysłowców 


Łódź, 28.2. W Przemyśle jedwab- 
niczym zarówno Łodzi, jak i Pabjanic 
trwa w dalszym ciągu zatarg, Który 
grózi ponownym wybuchem strajku. 

W roku 1984, jak to podawaliśmy 
wielokrotnie, strajk jedwabników 
przeciągał się aż 3 miesiące zgórą i 
doprowadził w wyniku do zawarcia 
umowy zbiorowej. Obecnie jednak 
przemysłowcy nie honorują umowy, 
przyczem głównie chodzi tu o prze- 
mysł zarobkowy, pozostający w Tę- 


kach żydowskich. 

Odbyte w tej sprawie konferencje 
w Inspektoracie Pracy nie dały wyni- 
Przemysłowcy łódcy zgodzili się 
zastrzegli jed- 


ku. 
na podpisanie umowy, 


nak, że umowę taką muszą przyjąć 
również przemysłowcy pabjaniccy, w 
przeciwnym bowiem razie mieliby o- 
ni nieograniczone możliwości konku- 
rencyjne. Natomiast przemysłowcy 
pab,aniccy oświadczyli, że umowy 
przyjąć nie mogą na warunkach po- 
danych przez robotników, gdyż rozro- 
sło się chałupnictwo, jest wielka kon- 
kurencja itd. 

Targi dalej trwają, a tymczasęm 
roboinicy w przemyśle jedwabnym 
pracują na niewiarygodnie niskich 
warunkach, tak, że zarobki nie star- 
czą na na,nędzniejsze nawet utrzyma- 
nie. 


Adres „Orędownika”, Pabjanice 


Żyd dręczyciel koni. Posterunkowy P. 
P, w Pabjanicach spisał żydowskiemu fur- 
manowi Tragażowi Wolfowi w Łodzi (ul. 
Żórawia 6) protokuł za dręczenie koni. 

Zasłabnięcie., W sądzie grodzkim w 
Pabjanicach zasłabł nagle adwokat p. Lu- 
itwik Nitkowski. Obeenie stan zdrowia p. 
Nitkowskiego znacznie się polepszył. 


Żyd przed sądem. Robotnicy  zatru- 


dnieni w tkalni mechanicznej Żyda Wajn-. 


trauba (al. Kościuszki 31) wnieśli skargę 
do sądu grodzkiego w Pabjanicach za nie- 
wyplacenie im zarobienej należności. Spra- 
wa została odroczona, 


Prace w szopie, Przy ul. Warszawskiej 
116, właścicielami tkalni zarobkowej są 
Żydzi Urbach i Bicz. W tkalni tej szpular- 
ki pracują przez całą zimę w szopie nie 


Garncarska nr. 5, telefon 230. 


W tych samych warunkach pracują robót- 
nicy zatrudnieni w tkalni braci Jerkich 
przy ul. Toruńskiej, 


Kronika Zduńskiej Wali 
ind. ami ME I zakdmh M4 DODA aa 


Agentura „Orędownika” mieści się przy 
ul. Kościelnej 14. Przyjmuje się prenume- 
raty. Tamże nabyć można tanio makula- 
turę. 


Bal N. O. K. W dniu 23. ub. m. odbyl 
się bal Narodowej Organizacji Kobiet w 
obszernej sali „Sokoła*. Dzięki doskonałej 
arganńizacii bal wypadł świetnie. 

Akademfa papieska. W dniu 22 ub. m. 
w Sali ks. Miejonarzy na Frajszycy odhy- 
ła się akademia papieska, w czasie której 
wygłoszono kilka przemówień i odegrano 


odpowiadającej przepisom sanitarnym. — | jednoaktówkę. 


Popłoch 
wśród rzemiosła żydowskiego 


Na partactwo w rzemiośle przyszedł 
wreszcie koniec i jesteśmy w przededniu 
schylku tej plagi naszych czasów. Okólnik 
Min. Przem i Handlu, który otrzymały 
wszystkie samorządy rzemieślnicze i U- 
rzędy Wojewódzkie, jest dla partactwa 
bardzo bezwzględny i nie pozostawia żad- 
nych złudzeń. Oto część I-sza tego okól- 
nika! 

„Ze względu na postanowienie art. 198 
ust. 4 prawa przemysłowego w brzmieniu 
noweli z dnia. 10 marca 1954 r. można, 
przystąpić z dniem 1 stycznia 1885 r. do 
zamykania (likwidacji) tych warsztatów 
rzemieślniczych, których właściciele, 
twierdzący, że posiadają prawa nabyte, 
nie potrafili udowodnić tych praw do 
końca bieżącego roku“ (a więc 1934 r.). 

To też wśród partactwa rzemieślnicze- 
go, które w lwiei części prowadzone jest 
przez Żydów, pozostał zrozumiały popłoch. 
Kilka tysięcy rzemieślników Żydów, w sā- 
mej Łodzi żerujących i pasorzytujących 
bezkarnie na rzemiośle chrześcijańskiem, 
będzie musiało zlikwidować swe warszta- 
ty — i zająć się handlem, cebulą lub śle- 
dziami. 

Rozwiełmożnione i zuchwałe żydowstwo 
w naszej Polsce. popierane różnemi środ- 
kami i metodami przez „eanację?, zabie- 


wać będzie niewątpliwie u ster rządowych 
o jakieś ustępstwa dla siębie, lub nawet 
o dyspensy na karty rzemieślnicze. 
Zainteresowane sfery rzemieślnicze 
trzeba jeszcze przestrzec przed jednem: oto 
okólnik w dalszej swej części mówi, że 
właściciele warsztatów mogą odwoływać 
się do wyższej Instancji, która wstrzy- 
muje zamknięcia warsztatu.  Preroga- 
tywa ta będzie niechybnie wykorzysty- 
wana przez partaczy żydowskich, którzy 
będą chcieli za wszelką cenę utrzymać się 
na powierzchni, a nawet będą eztucznie 
grać na zwioce, aby tylko zyskać na czasie. 


Wynik strajku chałupników 
i czeladników 


Jak nas informują z miarodajnego źró- 
dła, w łódzkim przemyśle konfekcyjnym 
sytuacja ogólna kształtuje się obecnie pod 
znakiem b. niepomyślnym. Przed trzema 
tygodniami konfekejonarjusze łódzcy za- 
kupili duże partje towarów z zamiarem 
przystąpienia natychmiast do produkcji 
konfekcji letniej, 

Zamiary konfekcjonarjuszy pokrzyżo- 
wane zostały wybuchem strajku chałup- 
ników i czeladników towarów damskich. 
Marnie opłacani rzemieślnicy wystąpili do 
gwych pracodawców z żądaniem podwyż- 
szenia im ' płac akordowych o 50 proc. Na 
odmowną odpowiedź porzucili oni pracę, 


kontynuując strajk. Strajk ten, którego 
skutków nie przewidzieli konfekejonarju- 
sze, przyczynił się do unieruchomienią 
działu Kkonfekcyjnego na rynku łódzkim. 

W związku z nieszczególnym sezonem 
zimowym w tej branży, konfekcjonarjuszę 
posiadają na składach swoich w obecnej 
chwili duże zapasy gotowych zimowych 
towarów konfekcyjnych, natomiast letnie- 
go odczuwać się daje zupełny brak. 

Konfekcjonarjusze. dążąc do zlikwido- 
wania zatargu, usiłują wejść w-porozu- 
mienie ze strajkującymi rzemieślnikami z 
zamiarem szvbkiego zlikwidowania etraj- 
ku. Jak dotąd zamiar ten spelzł na ni- 
czem. O ile najbliższe dni nie przyniosą 
wyjaśnienia, stwierdzić musimy, że za- 
stój ten ogromnie niekorzystnie wpływa 
na sytuację gotowych towarów półwełnia- 
nych i tańszych gatunków towarów -weł- 
nianych. 

Z powyższego wynika, że najbliższe dni 
przyniosą zwycięstwo strajkującym cha- 
łupnikom i czeladnikom branży konjek- 
cyjnej. KAJOT. 


Żydowska solidarność 
załamała się 


Przed tygodniem czeładnicy piekarscy 
Żydzi, zrzeszeni w cechu żydowskim przy 
ul. Piłsud-kiego, na wspólnem zebraniu 
postanowili wystąpić da ewych żydow- 
skich pracodawców z żŻadaniem zmiany 
systemu rłacenia im zarobku z tygodnio- 
wego na dzienny. 

Po porzuceniu pracy w piekarniach ży- 
dowskich przez czeladników niekanskich 
Żydów, wrócili się eni do Chrześcijań- 
skiego cechu piekarzy z prośbą ò ponarcie 
ich „słusznych* żądań strajkiem. Chrze- 
ścijański cech piekarzy po zapoznaniu się 
z żądaniami „kolegów“ żydowskich odmó- 
wił żądaniu, twierdząc, iż sprawy te mo- 
gliby skuteczniej załatwić indywidualnie. 
każdy w poszczezólnej płekarni. 

Po dwudniowym strajku czeladnicy ży- 
dowścy pogodzili się z obecnym stanem 
i przystąpili do pracy u swych współwy- 
znawców, EAJOL. 


Prosto wstać! 
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Żywy fant 


W karnawale ludzie zastawiają wszyst 
ko, byle się bawić. 

Pierzyny, suknie, biżnterja i inne. 

Największą gwarancją przedstawiają 
dla lambardu sztuczne szczęki, bo te każ- 
dy napewno wykupi. 

Lombard te jednak doskonała instytu- 
cja. Ułatwia ona harmonję w życiu. Cóż- 
hy to był za kłopot. gdyby panna. mająca 
tylko ciepłą pierzynę, cheiala się zabawić. 

Czy na balu daliby jej za nią bilet, a 
resztę wypłacili krzeslami? 

Napewno nie! 

Ale w karnawale lomhard pierzym naj- 
bardziej gorących nie przyjmuje. 

To też w kłopocie była panna Marjan- 
na P. (Ogrodowa 1), która wobec takiego 
stanu rzeczy nie wiedziala jak zamienić 
pierzynę na bilet wstępu na bal w Zoolo- 
gu i modny kapelusz do palta. Chodziła 
jej zwlaszcza o ten kapelusz. 

Miała już jeden upatrzony w wystawo- 
wem oknie na ulicy Rybaki 30. 

Wreszcie zdecydowała się na kupno. 
Przyszła do składu z 6 letnią dziewczyn- 
ką. Kapelusz umocowała na głowie i ani 
myślała z nim się rozstawać. 

Przyglądała się zprzodu, ztyłu, zboku, 
zgóry i zdołu. 

Wyciącgnęla portmonetkę. 

— O Boże, — jęknęła — pieniądze zo- 
stawiłam w dómu. Poczekaj, Joasiu, ja 
zaraz wrócę, szepnęła swej małej towa- 
tfzyszce i skoczyła w otwarte drzwi. Go- 
dziny mijały. Mała Joasia znudzona ze- 
sunęła się ze stolka i graraolila się powoli 
ku drzwiom. 

— Poczekaj mała — wrzasnęła właści- 
cielka interesu. Twoja siostra musi 
przyjść za kapelusz zapłacić. Prędzej cię 
nie puszczę. ed <> 

Mala Joasia już za młodu uczyła cię 
używać strasznej broni kobiet. Beknęła 
pod sufit całem gardłem, że chce iść do 
domu. > 

Właścicielka trzymała łzawiącą mocno 
Joasię jako jedyne zabezpieczenie na za- 
brany przed chwilą kapelusz. 

A mała beczała. 

Do składu wpakował się ciekawy tłum, 
z jeszcze ciekawszym policjantem na cze- 
le. Ten począł pytać i ustalił że mała Jo- 
asią mieszka na Długiej, a pani, która 
wzięła kapelusz nie jest jej siostrą. Spot- 
kala ona Joasię na ulicy i za jednego cu- 
kierka przyprowadziła tu do składu. 

Dzięki interwencji policji, zwolniono z 
depozytu żywy fant. Ustalono też adres 
panny Marjanny P. pociągając ją do sd- 
powiedzialności. 

A wszystko powstało przez to, że w 
lombardzie przestali przyjmować pierzy- 
ny pod zastaw. Kelly. 


Co dzień niesie 


Na szachownicy strajkowej 


Odbyta wczoraj w inspektoracie 
pracy konferencja, doprowadziła do 
ząwarcia umowy zbiorowej w dzianym 
przemyśle nięzrzeszonym, w którym 
od 5 tygodni trwał strajk, 500 robotni- 
ków przystępuje do pracy. 

Natomiast w zarobkowym przemy- 
śle dzianym, przemysłowcy nie zgo- 
dzili się na warunki robotników i 
strajk trwa dalej, 

Po 5 dniach pobytu w murach fa- 
bryki strajkujący robotnicy fabryki 
Lej i Hohenberg przy ul. Morskiej 8 w 
liczbie 120 opuścili mury przystąpili 
do pracy. Podobnie załatwiono sprawę 
w fabryce Norymberskiego przy ulicy 
Kątnej 5, gdzie od 2 tygodni strajko- 
wało 180 robotników. 


Siekiera roziemcą 


W Kamiennej wieśniak Jan Sta- 
siecki na tle rozrachunków pienięż- 
nych zabił siekierą swego sąsiada Lea- 
na Sowę. 

Zabójcę aresztowana. 


Makahrvczny pomysł 
obłąkanego 


W Kuźnicy umysłowo chory, 35-let- 
ni Stanisław Jamuszka położył się w 
błocie i wcisnął w nie twarz. zatyka- 
jąc nos i usta. Następnego dnia rano 
znaleziono obłąkańca nieżywego. 

Jak -ustalono, udusił-się on w blo 


cią, 


